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Oddajemy czytelnikom „Ziemię Gdańską" w nowym kształcie. ,,Biu­

letyn Metodyczny - Ziemia Gdańska'• począwszy od pierwszego nume­

ru 1977 r. będzie pismem dla trzech województw: Gdańska. Elbląga i 

Słupska. Zmieniły się także szata graficzna, format, objętość i sposób 

wydawania kwartalnika. Mamy nadzick, że zwłaszcza druk pozwoli 

nam pozyskać sympatię stałych i nowych czytelników. Poilobnie jak 

w latach poprzednich numery Biuletynu Metodycznego będą poświęco­

ne w całości pcwn;ym zagadnieniom tematycznym. Poziom kwartalnika 

i stopień jego at rak cy jności zależeć będzie przt'de wszystkim od nad­

syłanych artykułów. Zwra<,amy się do wszystkich czytelników z prośbą 

o współpracę. Chcemy, by nasze pismo odpowiadało potrzebom pracow­

ników kultury, działaczy społecznych i wszystkich, ula któryd1 sprawy 

kultury są bliskie. Za materiały, uwagi, korespondcnc,ię st'rdccznic <lzię­

kujerny, 

B. M . 

.. -
I 
~ 

Antoni Wawrzyniak Gdynia. WyróżniPnie 
Plastyki Amatorskiej w Gda11slrn. 

·l 

na VI Wojewódzkim PrzeglądziP 
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MATERIAŁY PROBLEMOWE 

Mirosława Pietrzykowska 

Kongres Kultury Morskiei 

W dniach 27-28 IX 1976 r. w Wyższej Szkole Morskiej w Gdyni 
z okazji 50 rocznicy nadania praw miejskich Gdyni odbył się Kongres 
Kultury Morskiej zorgani,zowany przez Stowarzy,szenie Działacz.y Kultu­
ry Morskiej w Gdyni. Pierwszy :krajowy Kongres miał na celu ukazanie 
aktualnego stanu kultury morskiej i na tej podstawie określenie głów­
nych kierunków rozwojowych w tej dziedzinie, dynamizację udziału pra­
c~wników morza w życiu kulturalnym kraju oraz podkreślenie znaczc­
ma upowszechniania problematyki morskiej wśród społeczeństwa . 

. Kongres Kultury Morskiej skupił przedstawic:eli różnych dziedzin ży­
cia społeczno-politycznego i kulturalnego z całego kraju. Zaistniały więc 
doskonałe warunki wymiany poglądów i doświadczeń na temat tego, co 
w kulturze morskiej już osiągnięto i co winno się jeszcze osiągnąć, na 
temat środków i metod dalszej działalności w tym zakresie . 
. Zasadnicza praca Kongresu odbywała się w 11 sekcjach (literatury 
1 edytorstwa, filmu, plastyki·, fotografiki, architektury okrętu, muzyki, 
nrnzcalnictwa morskiego, historycznej, wychowania morskiego, dz.ialal­
ności k/o na sta.tkach, publicy,styki), a wn;oski z obrad poszczególnych 
se~cji zostały przedstawione zgromadzeniu plenarnemu. Niżej przedsta­
wię niektóre wnioski złożone zgromadzeniu Kongresu przez przewodni- , 
czących najbardziej interesujących nas sekcji. 

Sekcja literatury i cdytorshva pod przewodnictwem Andrzeja Przyp­
kowskiego sprecyzowała następujące wnioski: 
1. Uważa się za konieczne jak najszybsze przystąpienie do wydania 

encyklopedii morskiej i slownitków encyiklopedycznych, których brak 
boleśn; e cdczuwa społeczeństwo coraz szerzej zainteresowane te­
matem morza. Jednocześnie wnioskuje się wydanie księgi pamic)t·­
kowej poświęconej pamięci wybitnego pisarza - marynisty Stani­
sława Marii Salińskiego i innych nieżyjących, a zasłużonych dla 
marynistyki pisarzy polskich, a także wydanie albumu z 1·eproduk­
cjami artysty - malarza kpt. ż.w. Lesława Leszczyńskiego, którego 
dorobek twórczy znajduje się na obcz1yźnie. Uznaje się za k!oniecznc 
stalą obecność na rynku wydawniczym najlepszych pozycji prozy 
i poezji marynistycznej, co wiąże się z polityką wznowień. 

2. Prosi się St'Owarzyszenie Działaczy Kultury Mo,rskiej o orgnnizowa­
ni~ spotkań, seminariów - łączących twórców różnych dziedzin. 

3. Witając z wielkim zadowoleniem i uznaniem inicjatywę PLO w 
sprawie ustanowienia nagrody literackiej oraz przyrzeczenia ułat­
wień w rejsach dla polskich twórców stwierdza się, że dokonana 
przed ki1ku laty praktyczna likwidacja rej,sów dla twórców odbiła 
się niekorzystnie na dostępie do koniecznych w pracy twóraej rea­
liów, co wywołało widoczne zahamowanie raz1woju tiwórczości o te­
matyce morskiej. Postuluje się dokonanie rewizji, tego stanu i za-
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chęca się pr~edsię.biorstwa gospodarki morskiej do szerszego stoso­
wania 1tóżnych form mecenatu pożytecznego dla oibu stron. 

4. Uważa ,się, że realizacja hasła „Bałtyk Morzem Pakoj,u" wymaga m. 
in. kontynuacji odbyrwają.cych się ,przed laty w Gdańsku spotka11 
t,wórców znad ba1senu Morza Bałtyc'kiego. 

5. Uznaje się za konieC'zne szy:b'kie powołanie Centralnej Biblioteki 
Morskiej, 1k,tóra !powinna .spełniać ,podstawowe obowiązki w zakre­
sie gromadzenia i bi:bliogrnfii pi1śmiennictwa mors.ki.ego. 

Sekcja filmu pod p,:rzewodnic,twem red. Bolesława Michałka w czasie 
obrad d01konała bilansu ,prnblematyki mors'kiej w utworach filmowych 
realizowanych dla kin i telewi•Ziji i wyraziła zaniepokojenie nikłą jej 
obecnością ,w tw1órczości. W związku z tym pr:z.edstawila 1na1Stępujqc~ 
wniosk1i: 
1. Niezbędne jest rozszer.zenie działalności ośr-odków telewizyjnych Szcze­

cina i Gdafrska pop.rzez wzbogacenie bazy technicznej oraz zagwaran­
towanie właściwego czasu emisji dfa ,utworów o tematyce morskiej. 

2. Zaleca .się utrzymanie stałego kontaktu z .osobami spośród perso­
nelu pływającego zajmującego się fotografiką oraz realizacją filmów 
amatorskich, przegląd materiałów i wykorzystanie ich dla propa­
garudy spra1w morskich. Dla tego celu ,niezbędne jest istnienie reje­
str-u tych osób oraz rozważenie mlOżliwości powołania wyspecjalizo­
wanej agencji informacyjnej. 

3. Zaleca się przywrócenie praktyki rejsów stypendialnych MHZiGM 
na polskich ,sta,tkach dla fotografików i filmowców. 

4. Zaleca się reedycję uzupełnionej filmografii utworów związanych 
z morzem, opracowanej przez Zenona Zanie1wickiego. 

5. Zaleca się posze:rzenie programu Festiwalu Filmó,w Morskich 
w Szc,zecinie o filmy zag:raniczne, poszerzenie forum dyskusyjnego 
oraz zwię~szenie ilości publikacji wydawnictw z Festiwalu. 

6. Zaleca się prowadzenie pełnej, roz,winiętej informacji bibliograficz­
nej prozy marynistycznej dfa użytku rt.wórców i jedne.stek prog,ra­
mu,jących. 

7. Zaleca się opracowanie monografii ilu.strowa.nej „Morze w filmie 
polskim". 

8. Zważywszy, że film fabularny peŁni szczeg.ólną rolę w programowa­
niu, p:rzy.bJiżani,u i pogłębianiu świadomości morskiej społeczeństwa, 
jej historii i współczesności - Sekcja Filmowa K10ngresu w pełni 
pop·iera wszystkie inicjatywy środowisk twórczych Wybrzeża zmie­
rzające do niezwłocznego powołania r"'1 Trójmieście związanego z ki­
nematografią bądź telewirz;ją Zespołu Realizacji Filmów. 

Artyści plastycy, krytycy sztuki i działacze uczestniczący w pracach 
sekcji plastycznej Kong,re.su Kultury Morskiej w Gdyni stwierdzają, że 
ze strony środowisk twórczych istnieje wciąż nasilające się zaintere­
sowanie problematylką morską oraz liczniejsze podejmowanie tego te­
matu w twórc21ośd. Świadczą o tym ,liczne imprezy, wystawy, konkur­
sy i plenery orga111izowane z inicjatywy tych środowisk. Plastycy de­
klarują dalszy, ,wzmożony udział w działaniu i proponują przy,jęc:e 
i współudział w realizacji tezy: ,,Cały kraj wiązać z morzem" poprze,,; 
rozw1janie i popularyzację sztuk plastycznych o tematyce morskiej. 
Sekcja pcd przewodnictwem Romualda Bukowskiego wnioskowała: 
1. Konieczność wydania w możliwie :krótkim terminie albumu Mary­

nistyki Piol,skiej oraz wydawnictwa monograficznego o charakterze 
naukowym, Oibei.imu1jącego całość dorobku sztuki polskiej w tym za­
kresie. 

2. Organizowanie w formie biennale ogólnopolskich wystaw - konkur­
sów na dzieło malairskie o temacie morskim przy wispółudziale za­
kładów i instytucji gospodarki morskiej. 
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3. Zorganizowanie stałej galerii plast.Y'ki polskiej na statlku flagowym 
tis/s „Stefan Bait.ory" ii, irunych d uiiych jednostkach pływają,cych. 

4. Zwrócenie się do .resortu HZiGM o fundowanie dbug;aiterminowych 
stypendiów twórczych obligujących twórców do uprawiania twór­
czości marynistyc·znej !Lub na rzecz miast nadmorskich i dużych za­
kładów pracy (np. humanizacjaJ mała architektura, formy monumen­
talne). 

5. Zwrócenie iSię do resortu HZiGM ,o pomoc finansową przy organi­
zacji plenerów ;poświęconych tematowi mo.rskiemu. 

6. Zwrócenie się do armatorów o 1Propagowa.nie wystaw i imprez pla-
stycmych wśród fotlzi morza. 

Sekcja fotograficzna pod przewodnictwem mgr. Stefana Fi1glarowicza 
zgłosiła następujące ,wnioski podyktowane troską o rozwój kiultury fo­
~ograficznej, o 1pro1Pagaindę -osiągnięć polskiego przemysłu okrętowego, 
ze,glugi i ry1bołóws.twa, o Iiozlhudzeni.e zainteresowań morskich oraz 
k,sz.ta~owanie ,post.IW i charalkterów: 
1. W .2l'Wiąz!k,u z ni~osta,tecznym stopniem popularyzacji tema tyki mor­

skiej w .społeczeństwie - czego dowodem może być zaniechanie 
kraj.owych wys.taw fotografiki maryrnLstyczinej - uważamy za rzecz 
niezbędną zorgani,zowanie w Warszawie stałej gaderii dJa prezenta­
cji wystaw fotograficznych i plastycznych o profilu morsk:m. 

2. Celem utrwaJenia dorobk,u arty,stycznego polskich fotografików -
marynistów l().raz stworzenia. lep,s,zych możli'Wości jego wykorzysta­
nia proponujemy powołać Centralne Archi:W]um Fotografiki Morskiej 
.- by(: może rw ramach projektowanej Centralnej Biblioteki Mor­
skiej. 

3. Należy również ,umożliwić fotog•raf1kom - marynistom szeroki do­
stę,p do tematu morskiego !Poprzez zmianę dotychczasowych warun­
ków odbywania re1ji.s.ów morskich przez twórców oraz uproszczenie 
procedury wstępu do poir,tów i .zakładów 1Przetmyslu okrętowego. 

4. Pragnąc zapoznać jak najszersze 'kręgi naszego społeczeństwa 
z. osiągnięciami i rozwojem polskiej gospodarki morskiej zwracamy 
się, z.godnie z ?.aLożeniamli- Przeglądu: ,,Czliowiek - Praca - Twór­
czo.ść", do przedsiębiorstw gospodarki morskiej o: • 
- inicjowanie i finansowanie wystaw o tematyce morskiej oraz 

IOferowanie ich insty,tucjom upowszechniającym kulturę do obie­
gu w całym kraju; 

- organizowanie ~cbytów twórców kultury w środowisku pracow­
n~ków gospodarki morskiej 01raz udziału ich w imprezach kultu­
ralnych i wypoczynkowych; 

- organizowanie plenerów fotograficznych w zakładach i na stat­
kach; 

- inspirowanie i finansowanie ,wydawnictw fotograficznych o te­
matyce morsk•ie.j. 

5. D~strzegając wagę i znaczenie szczególnej roli, jaką spełniają pol­
s:k1e załogi reprezentujące nasz kraj w świecie, zwracamy :się z ape­
lem do wszystkich pr.zedsię,bforstw armatorskich: 
- o inicjowanie i finanso,wanie wystaw fotograficznych dostarcza­

nych ina :statkii-, populary21ujących gospodarczy i kulturalny do­
robek PRL; 

- przygotiowanie dok.umentacji fotogiraficznej poszczególnych jedno­
s~ek pływających, linii żeglugowych i zakładów, tworzącej hi;sfo­
·r'ię przedsiębiorstwa; 

- o inspirowanie 'W.Y'Staw o rt.omatyce związanej .z inazwami jedno­
.stek na statkach i w ośrodkach patronaC'kich. 

6- W ramach rpomocy dla dynamk~,i.e rozwli,jającego się amatorskiego 
ruchu fotog.raficznego i filmowego proponujemy zorganizowanie 
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przez Morskie Ośrodki Kullury systemu informacji dla marynarzy, 
rybaków i portowców o możliwościach uczestnictwa w imprezach 
fotograficznych i filmowych oraz udzielenie przez nie pomocy w od­
płatnym zaopatrzeniu twórców-amatorów w reglamentowane mate­
riały oraz sprzęt fotograficzny i filmowy. 

7. Do związków twórczych, towarzystw fotograficznych i stowarzyszc11 
apelujemy o: 
- pomoc w rozwijaniu zainteresowań pozazawodowych pracowni­

ków przemysłu okrętowego, portowców, marynarzy i rybaków; 
- zapraszanie na plenery artystyczne zainteresowanych pracowni­

ków gospodarki mo.rskiej; 
- poradnictwo artystyczne dla powstających wydawnictw i wy-

staw o tematyce morskiej. 
Zachc;camy związki twórcze i inne zainteresowane instytucje i przed­
siębiorstwa do współpracy ze środowiskiem fotoamatorów z flot y w ce­
lu wykorzystania walorów dokumentacyjny.eh fotografii marynarskiej. 
Zwracamy się również do Związku Polskich Artystów Fotografików 
oraz architektów wnętrz okrętowych o współpracę w zakresie projek­
towania i programowania pomieszczeń kulturalno-oświatowych, a w 
szczególności przeznaczonych na fotolaboratoria statkowe. 
8. Do wydawców i wydawnictw apelujemy o: 

- współpracę ze ZPAF przy opracowywaniu artystycznym wydaw­
nictw o charakterze morskim; 

- ujmowanie w planach wydawniczych albumów i informatorów o 
tematyce morskiej; 

- przygotowywanie wydawnictw szkoleniowych z dziedziny orga--
nizacji ruchu fotograficznego na statkach. 

Sekcja muzyczna Kongresu Kultury Morskiej na swych roboczych 
posiedzeniach w toku dyskusji nad referatem kompozytora mgr. Ada­
ma Swierzyńsk:ego opracowała następujące wnioski: 
1. Celem szerszego upowszechn 'enia kultury muzycznej wśród ludzi 

morza sekcja muzyczna wnioskuje zawarcie porozumienia między 
Związkiem Kompozytorów Polskich, Związkiem Autorów i K,ompo­
zytorów Muzyki Ro2irywkowej, Związkiem Literatów Polskich 
a przedsiębiorstwami gospodarki morskiej i Związkiem Zawodowym 
Marynarzy i Portowców. 

2. Sekcja muzycz:1a Kongresu Kultury Morskiej zwraca się do dy,rek­
cji wszystkich Filharmonii Polski Półnccnej, aby w programy swych 
koncertów symfonicznych i kameralnych włączyły muzykę zwi<1za­
ną treścią z morzem. 

3. Sekcja muzyczna Kongresu apeluje do Wydziałów Kultury i Sztuki 
Urzędów Wojewódzkich województw nadmorskich o nawiązanie 
kontaktów ze Związkiem Literatów Polskich w celu uzyskania war­
tościowych tekstów literackich (librett, tekstów pieśni i piosenek 
ect.) o tematyce morskiej i udostępnienia ich kompozytorom. 

4. Sekcja muzyczna zwraca się do Komitetu dis Radia i Telewizji o 
większą troskę w dokcnywaniu na.grań archiwalnych dotyczących 
folkloru morskiego oraz wspóczesnej twórczości kompozytorskiej 
o tematyce morskiej. 

5. Sekcja muzyczna Kongresu zwraca się z prośbą do kompozytorów 
polskich, aby pisali utwory marynistyczne dla chórów morskich, 
z uwagi na pięknie rozwijający się Festiwal Pieśni o Morzu w Wej­
herowie. 

6. Sekcja muzyczna Kongresu apeluje o podjęcie sta.rań w resorcie 
oświaty i wychowania i włączenie do programu szkół ogólnokształ­
cących śpiewnika marynistycznego. Merytorycznym przygotowaniem 
śpiewnika winny się zająć stowarzyszen'ia twórcze. 
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7. Z okazji 350 Rocznicy Bitwy Oliwskiej pod Oliwą, przypadającej w 
roku 1977, sekcja muzyczna postuluje zorganizowanie ogólno-
polskiego konkursu kompozytorskiego w kilku kategoriach. 

3. Sekcja muzyczna zwraca się z prośbą do o,rganizatorów Kongresu 
o poczynienie starań, aby nie przerywano rozpoczętych prac nad 
przebudową gmachu Państwowej Opery w Gdańsku, która jest jed­
nym z głównych czynników krzewienia kultury morskiej. 

Wnioski z obrad sekcji działalności k/o na statkach obejmują: 
I. Zagadnienia teoretyczne: 
1. Zwrócono uwagę na pogłębienie teoretyczne wiedzy o pracy 1 zy­

ciu ludzi morza, zwłaszcza przebywających w długich okresach cza­
su poza ojzyzną i domem rodzinnym. 

2. Potrzebę teoretycznego „podbudowania" pojmowania działalności 
kulturalno-oświatowej na statku jako działalności integralnej obej­
mującej całość życia i pracy marynarzy, wykazującej troskę o kul­
turę pracy, stosunki międzyludzkie oraz formy wypoczynku w ra­
mach godziwej rozrywki. 

3. Członkowie sekcji stwierdzają konieczność opracowania swoistego 
zbioru socjotechnicznych instrumentów działania wśród załóg ply­
waj;;1cych i przekazania tego zb:oru armatorom, kapitanom statkó\Ąi 
oraz instytucjom organizującym dz!a,łalność klo na statkach. 

1. Zwrócono uwagę na potrzebę popularyzacji szerszemu ogół:Jwi nau­
kowych opracowań dotyczących pracy i ' życia ludzi morza w serii 
artykułów ogłaszanych w czasopismach naukowyh, czasopi~mach 
morskich i prasie centralnej. 

I I. Zagadnienia praktyczne: 
1. Należy podnieść te2hniczny i sprawnośc'owy poziom sprzętu slużc1-

cego celom przekazywania treści społeczno-kulturalnych na statku. 
Zwlnszcza zaś należy unowocześnić aparaturę filmowc:i, wprowadz,:: 
magnetowidy, zainstalować gry mechaniczne dla osób dorosłych (za­
stępuj,12e tradycyjne warcaby i domino). Podkreślono także koniecz­
ność uwzględnienia specyfiki potrzeb kulturalno-oświatowych nn 
statkach rybackich. 

2. Podkreślono sprawę szybkości i aktualności informacji przekazywa-
11)'.Ch me> rynarzcm o wydarzeniach w kraju oraz rozszerzenia ser­
wisu informacyjnego. Zwrócono uwagę m. in. na sprawę dostarcza­
nia d· brych filmów, wyel'mincwania filmów z tematykc.1 konfliktów 
rodzinno-małżeńskich, powodujących stressy u osób trudno znoszó1-
cvch kilkumiesięczne rczłąki z rodziną w czasie rejsów morskich. 

3. Wskazano na potrzebę zwrócenia szczególnej uwagi i ot.uczenia opie­
ką marynarzy wykazujących indywidualne zainteresowania kultu­
ralne, zwłaszcza w dziedzinie amatorskiej twórczości artystyczne i 
jak: malarstwo, rzeźba, modelarstwo, filmowanie, fotografika, a 
także pisarstwo (zwłaszcza pamiętników, kronik życia na statku, 
krótkich relacji z podróży itd.). Jednostki takie stają się bowiem au­
tomatycznymi działaczami społeczno-kulturalnymi. Praca ich budzi 
zainteresowanie wśród załóg statko,wych i skłania do naśladowni­
ctwa. Stają się oni „zaczynem" budzącym ambicje kulturalne u in­
nych marynarzy. Zgłoszono m. in. propozycję popularyzowania syl­
wetek takich osób w k,rótkich migawkach telewizyjnych. 

·t. Podniesiono s,p,rawę lepszego wyposażenia bibliotek statko,wych w 
książki .słuzc:ice samokształceniu marynarzy, podnoszeniu ich wiedzy 
o krajach i miastach odwiedzanych przez statki c,raz zaopatrzenia 
bibliotek w podręczniki (samouczki) do nauki języków obcych. Na­
leży stwarzać marynarzom warunki do jak najpełniejszego wyko­
rzystania szansy poszerzenia swojej wiedzy i rozwoju własnej oso­
bowości przez poznawanie kultury innych narcdów, z którymi sty-
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kają się podczas i.eJsow morskich. W pracy tej wskazane jest na­
wiązywanie bezpośrednich kontaktów i współdziałania z życzliwymi 
reprezentantami Polonii zagranicznej. 

5. Zwrócono uwagę na s,prawę przygotowania zawodowego działaczy 

kulturalno-oświatowych, zarówno przez kursy specjalistyczne, jak i 
przez wprowadzenie odpowiednich zajęć do programu szkól mor­
skich. 

Wnioski z obrad sekcji wychowania morskiego koncentrują się wokół 
problemów: 

I. Teorii wychowania morskiego: 
1. Problem opracowania opartej na teoretycznych podstawach meto­

dologii marksistowskiej. Teoria ogólna wychowania morskiego win­
na uwz.ględniać osobliwości i specyfikę: 
- Ludzi morza, 
- sc2kolnictwo ogólncksztalcące, 
- szkolnictwo morskie, w tym marynarkę wojenną, 
- oświatę pozaszkolną (teorię wychowania człowieka dorosłego). 

2. Postulat stworzenia na Wy1brzeżu centrum naukowego w zakresie 
rozwijania i upowszechniania naukowych teorii podstaw wychowa­
nia morskiego i kultury morskiej. Rolę wyżej wspomnianego cen­
trum winien spełniać Uniwersy:tet Gdański, utworzony przy pomocy 
UG - Instytut Kultury Morskiej oraz przekszitalcona z biblioteki 
uniwersy.tec-kiej Centralna Biblioteka Morska .. 

W celu rozwijania podstaw naukowych teorii wychowania morskiego 
w Polsce należy organizować sympozja naukowe interdysc)'!plinarne o 
charakterze ogólnopolskim. 

II. Metodyka wychowania morskiego: 
1. W wychowaniu morskim należy zabiegać nie tylko o wiedzę na te­

mat gospodarki i kultury morskiej, ale w równej mierze o przeżycia 
morsk'e, wynikające ze sportów wodnych, ,turystyki i odpoczynku 
nad morzem. Dlatego też członkowie se·kcji wychowania morskiego 
postulują, by wychowanie morskie weszło na. stałe do programów 
dydaktyczno-wychowawczych przedszkoli, szkół i uczelni, oświaty 
dorosłych, na wszelkiego rodzaju kursy, do domów kultury, na 
wczasy itp. Chodzi o to., by zap€wnić ogółowi społeczeństwa nie­
zbędne minimum wiedzy :i doświadczeń morskich. 

2. W zakresie metodyki wychowania mo.rskiego w szkole postulowano: 
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a) umieszczenie treści związanych z tradycjami i kulturą morskcl 
w podręcznikach szkolnych, w szczególności w podręcznikach hi­
storii, 

b) położenie większego nacisku na nasycanie lekcji treściami mor­
skimi. Organizowanie wycieczek na statki, do przedsiębiorstw 
morskich, poznawanie regionów nadmorskich z głównymi porta­
mi Gdańsk - Gdynia - Szczecin - Świnoujście, spotkań z ludź­
mi morz.a, 

c) organizowanie konkursów o tematyce morskiej, 
d) organizowanie w szkołach bibliotek o tematyce morskiej. 
e) organizowanie konkursów na prace dyplomowe maturzystów oraz 

absolwentów 2-letnich szkół pomaturalnych o tematyce morskiej. 
Postulat ten pose.erzono o organizowanie konkursów na prace 
magisterskie i doktors.kie dotyczące problematyki morskiej, 

f) rozpowszechnianie wśród młodzieży szkolnej gier strategicznych 
(np .• ,Armator" itp.), 

~) organizowanie rejsów na statkach handlowych dila najlepszych 
maturzystów, zdobywców I nagród w olimpiadach itp. 



3. W zakresie metodyki wychowania pozaszkolnego w szczególności 
zaś w pracy harcerskiej postulowano: 
a) zorganizowanie Harcerskiego Centrum Wychowania Morskiego, 
b) tworzenie większej i'1ości drużyn żeglarskich w głębi kraju, ze 

szkoleniem na jachtowych kapitanów żeglugi wielkiej, jachto­
wych kapitanów żeglugi bałtyckiej, jachtowych sterników mor­
skich, ·sterników jachtowych, żeglarzy oraz inst.ruktorów żeglar­
s,twa, 

c) twor,zenie drużyn morskich w harcerstwie i nasycenie ich pracy 
wiedzą o przeszłości i teraźniejszości Polski morskiej. 

4. W zakresie metodyki wychowania morskiego ludzi dorosłych po­
stulowano: 

a) przeprowadzenie ostrej selekcji i weryfikacji popularyzatorów 
idei wychowania morskiego, 

b) zajęcie się kształceniem i odpowiednim „teoretycznym" wyposa­
żeniem ludzi propaguijących i rozbudzających zainteresowania 
tradycjami i k1ulturą morską, głównie w głębi kraju, 

c) stworzenie zespołu lektorów zagadnień morskich przy Stowarzy­
szeniu .Dz'iałaczy Kultury Morskiej, spośród emerytowanych kapi­
tanów, marynarzy i innych ludzi morza, 

d) ,tworzenie klutbów morskich w głębi kraju, 
e) podniesienie na wyższy poziom i nadanie wysokiej rangi „pa­

tronom", stanowiącym .poważne ogniwo łączące morze z lądem 
i lą'Ci z mo.rzem. 



Mieczysław Gulda 

Problematyka kultury morskiei 

w świetle 

Kongresu 

obrad 

Kultury Morskiei w Gdyni 

Motto: 
,,Nas:ym przodkom wystarczyły ryby słone i cuchnące, 
My po świeże przychodzimy, w oceanie pluskające. 
Ojcom naszym wystarczyło, jeśli grodów dobywali, 
A nas bu:-za nie odstrasza ni szum groźny mo:·skicj fali. 
Nasi ojce na jelenie urządzali polowanie, 
A my skarby i potwory łowimy, skryte w oceanie". 

(Anonim tzw. Gall, Kronika Polska, przrłożył R. Grodecki. 
Przekład przejrzał, wstępem i przypisami opatrzył l\I. Plezia, 

Wrocław 1965, s. 101). 

Zmiany jakie zachodzą w świadomości społecznej ~,) proccsc.:111 długo­
trwałym i powstaje! głównie w ścieraniu się tego co dawne, silnie n­
kcL·zcnione, z tym co nowe, przebijające się przez grube pokłady starych 
s: creotypów myślowych. 

Je:';leśmy bez wątpienia państwem morskim z szerokim, pełnym do­
~tq:Jcm do morza. W okresie Polski Ludowej zbudowaliśmy niemal od 
p .d~taw cah1 gospoda1·kę morską, zdobywając uznanie w świecie i nie­
małe doświadczenie w zakresie „uprawiania" morza. Ciągle jed'1aJ.;: 
w św:adomo,ści s.pole2znej, w odczuciu większoś2i Polaków, bliżsi 
je,·tcśrny lc1du niż morza. Pola, które z tak ogromnym wysiłkiem nas; 
pi· .. rn_jcowie wydzierali puszczy, pozostawiły trwały ślad nic tylko w 
n,lz\vic naszego państwa, lecz także i w świadomości narodu polskiego. 
Gorzej jeżeli działania na świadomość traktujemy „po lcbkarsku". jak 
to słusznie stwierdza Lech Bądkowski (patrz: Polityka nr 46 z 13 XI 
7G r.), a opinię społeczną informujemy nic do końca, nic li:::ZclC się z 
rzC'czywistymi faktami. 
Głównie potrz0ba rzetelnego poinformowania o,pinii społecznej o przc­

b;egu i rezultatach cdbytcgo w dniach 27-28 ,vrzcś11i3 1976 roku 
KO~GHESU KULTURY MORSKIEJ stanowi powód, dla kt.órcg0 wra­
camy d,> tej problematyki. Kongres był b')Wiem wydarzeniem, kt6reg'.J 
ani pomniejszać. ani lekceważyć nic podob'.la. Stworzył b0wiem cknję 
do sk;rnfrontowania tego co stare, skostniałe w świadomości, z tym co 
Iłowe, cdleglc a czqsto i niezrozum;ale. 

Ko:;~rcs skupił w skali dolych:::zuc, nic spotykanej środowiska nauko­
we, twórcze i związane z autentyczną działalnością kulturalną, tworzqc 
jcdyllil w swoim rodzaju platformę wymiany przemyślet'l teor2tycznych 
z przemyśleniami pra,ktyków, długoletnich działaczy kultury, którzy 
w:qkszość swego życia spędzili na morzu. Obrady Kongresu odbywające 
~iG w audytoriach wykładowych Wyższej Szkoły Morskiej nie miały 
w sobie nic z „odświętnej galówki" - co często się w takich okazjach 
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Praktykuje. Organizatorzy Kongresu - Stowarzyszenie Działaczy Kul­
tury Morskiej w Gdyni - zdając sobie sprawę z wielowarstwowości 
problematyki kultury morskiej, przyjęli koncepcję pracy Kongresu 
w ~ekcjach, co od razu zadecydowało o roboczym charakterze calC'go 
Przedsięwzięcia. Mo-żna. nie sprzeczając się co do pełnej poprawności, 
doko_nc1ć podziału na trzy zasadnicze grupy, wszystkich 11 obradujących 
sekcJi. Pierwszą grupę stanowiłyby te sekcje, które obradowały wokół 
µo~zczególnych dziedzin sztuki, drugą - stanowiłyby te sekcje, które 
zaJmowaly się naukowymi podstawami kultury morskiej, zaś trzecią 
-- ~ekcjc zajmujące się upowszechnianiem kultury morskiej. Do pierw­
szeJ grupy można zaliczyć sekcje: literatury i edytorstwa, filmu. plasty­
ki, muzyki, fotografiki. Analizując sytuację w literaturze marynistycz­
nej, Piotr Kuncewicz stwierdza: ,,Morze. póki nie zmieniło się do 
reszty w plantacje z frJgmcntami rezerwatu, ciągle jeszcze je'>t wielkim 
tema.tern .. .'' i ubolewa. że „Wizja morza, nawet u naszych najlepszych 
autorów, u Proroka, Bądkowskiego, Szczepańskiego i całego grona nie 
m,;iej interesujących talentów, jest do obrzydliwości nudna". Innego 
zas zdania jest autor referatu „Morze w filmie ,polskim'' Bogumił Droz­
dowski, który stwierdza „Morze - pozbawione legendy i romantyzmu, 
z:lprzęgnięie w dalekosiężny program wyżywienia ludz:kości, morze -
Przedmiot troski światowej sozologii, morze - wciąż jeszcze szeroka 
droga taniego transportu. Takie mo,rze, w którym nie ma tryto:1ów ani 
syr~n, ani góry magnetycznej, ani wyspy szczęśliwości marynarzy -
takie morze je-:t otchhmią problemów na dziś i na jutro, ale nie jest 
obsz~rem, na którym rozwijać się zechcą - fantazja i wyobraźnia. 
A więc i twórczość" 

,,Drogi współczes~ej marynistyki polskiej i nie tylko zresztą polskiej" 
- napisała w swoim referacie Krystyna Fabijańska-Przybytko - ,,oka­
zały się zawiłe, pełne zakrętów i niejasności, trudne do uchwycenia, o­
p~sania, zdefiniowania", co wiąże się przede wszystkim z ogólną sytua­
CJą w sztu{:e, w której niewiele miejsca zostało na uprawianie czystych 
gatunków. Spośród zaś wszystkich malarzy polskich XX wieku, jedynie 
_M_arian Mokwa jest tym artystą, .,który oddal morzu cały swój talent 
1 Jest mu wierny dotychczas. Morze nie jest dla IVL Mokwy pretekstem 
mal~rskim, jest jego pasją, niewyczerpanym źródłem inspiracji". Już 
chocby tylko tak fragmentaryczne potraktowanie problemów stanowi,1-
cych obrudy wymienionych sekcji pozwala na stwierdzenie, ·iż podejmo­
wano z ogromną rozwagą problemy oceny dotychczasowego dorobku w 
zak_r~sie kultury morskiej, ukazując jednocześnie perspektywy i moż:i­
wosc1 dalszego rozwoju. Do niewątpliwego dorobku obrad poszczegol­
nych sekcji należy zaliczyć wypracowanie i opublikowanie wniosków. 
(Zostały one przedstawione w artykule M. Pietrzykowskiej „Kongres 
Kultury Morskiej" - od Redakcji) . 
. Problematyka, która stanowiła przedmiot dyskusji, polemik, ścierania 

się poglądów i stanowisk w ciągu dwu dni obrad Kongresu dostateczmc 
?brazuje rozległość pola penetracji i to zarówno teoretycznych, jak też 
ich konfrontacji z rzeczywistym stanem rzeczy. Można bez większego 
ry~yk~ stwierdzić, że obrady sekcji zajmujących się poszczególnymi 
dziedzinami sztuki były rzeczywistym obrachunkiem z aktualnym sta­
nem marynistyki w Polsce i to dokonywanym bynajmniej nie w atmo­
s~er~e odświętnego przedstawiania sukcesów i osiągnięć. Był to be_z w_ąt­
piema obrachunek surowy i krytyczny, piętnujący niejednokrotme, Jak 
to st:Vierdza Lech Bądkowski, pływanie „na płaskodennym korabiu po 
płytkich wodach taniości". 

Or".ówienie obrad drugiej grupy sekcji, nazwanych umownie nauku­
w~n:1, wymaga wyjaśnienia, iż ,organizatorzy napotkali na poważne trud­
irnsci w skompletowaniu takich naukowych dyscyplin, .. które zajrnowa-
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łyby się w s1iosób jednoznaczny kulturą morską. Brak bowiem jak do­
tychczas teorii kultury morskiej, a naukowych opracowań wymaga tak­
że analiza uczestnictwa w kulturze morskiej. Mając te względy na 
uwadze, sięgnęliśmy do historii, by szukać rodowodu naszej kultury 
morskiej, bo jak stwierdził w swoim referacie docent Zbigniew Bine­
rowski „Polska pojawiła się na arenie dziejowej jako państwo, którcg,J 
obszar przylega do Morza Bałtyckiego. W tej sytuacji jest sprawą zro­
zumiałą, że problem związku Polski z morzem zajmował i zajmuje po­
czesne miejsce w badaniach mediewistycznych polskiej historiografii" 
i na.leży tu dodać, to całkowicie uzasadnia zainteresowanie współczesnych 
morzem nie tylko i nie wyłącznic od strony jego „uprawy", lecz także 
oddziaływania na wyobraźnię, twórczość malarską, muzyczrn.1, literacką, 
fotograficzną, filmową itp. 

Sekcja historyczna, w której przedyskutowano aż cztery referaty, 
zapewniła Kongresowi właściwą rangę i określiła niezbędny dla anali­
zowanych zjawisk kulturowych kontekst historyczny. Uczestnicy sekcji, 
wśród których poważną rolę odegrali naukowcy z Uniwersytetu Gdań­
skiego, w -sformułowanych w czasie obrad wnioskach postulowali między 
innymi: potrzebę wielopłaszczyznowych badań naukowych nad rozwo­
jem gospodarki morskiej okresu lat 1945-1949, zwłaszcza badań doty­
czących tworzonych wówczas podstaw współczesnej myśli morskiej 
i polityki morskiej, potrzebę gromadze~ia źródeł historycznych, w tym 
także „źródeł żywych", tzn. relacji, wspomnień, autobiografii ludzi ży­
jących, którzy uczestniczyli w przeobrażeniach społecznych dokonuj~­
cych się w Polsce w latach 1945-1947. Uczestnicy sekcji apelowali o 
ochronę źródeł historycznych i wszelkich ir.nych materiałów i akt doty­
czących pierwszych lat powojennych, o upowszechnianie prac historycz­
no-badawczych i udostępnienie powszechnemu ogółowi źródeł historycz­
nych o dużej doniosłości dla naszej historii i kultury morskiej, ukazu­
jących polskie tradycje morskie ogółowi społccze:1stwa. 

Do tej grupy zaliczamy także sekcję architektury okrętów. O nau­
kowym profilu tej sekcji zadecydowała przede wszystkim sama pro­
blematyka i naukowe podejście do tematu w referacie prof. Witolda 
Urbanowicza pt. ,,Architektura okrętów - czynnik kulturotwórczy na 
statku". Wychodząc z generalnej tezy, iż najważniejszym elementem ca­
łego transportu morskiego jest człowiek, stwierdza prof. Urbanowicz, 
zatem zadaniem architektury okrętowej, która jako dyscyplina nauko­
wo-techniczna stosująca" metody i kryteria architektoniczne w projek­
towaniu i budowie okrętów", jest tak organizować przestrzeń przezna­
czoną dla człowieka, by uwzględniając całą specyfikę i osobliwości ży­
cia marynarskiego, zapewnić mu życie nie gorsze, niż mógłby je mieć 
na lądzie. Wysoki standard pomieszczeń, w których żyją marynarz(', 
wyraża bowiem stopień ogólnej kultury bytowej. Profesor Urbanow;cz 
uważa, że do pełnego kompletu pomieszczeń statkowych nale~ałoby za­
liczyć specjalne pomieszczenia służące przede wszystkim organizacji i 
spędzaniu wolnego czasu oraz regeneracji zdrowia i sił, jak np.: osobne 
biblioteki i czytelnie, k·tó.rych księgozbiory są wymieniane. salki dla 
majsterkowania, wyposażone w narzędzia i małe obrabiarki; ciemnie 
i laboratoria fotograficzne z pełnym wyposażeniem; sale gimnastyczne 
z różnorakimi przyrządami dla wielu ćwiczeń i sportów, z basenem ką­
pielowym; łaźnie parowe; udoskonalone przebieralnie z częściami dla 
ubrań roboczych i czystych, z natryskami i osobnymi szafami dla każ­
dego itp. 
Wpływ architektury, jako nauki organizującej przestrzei1 dla człowieka, 
na rozwój jego kultury osobistej, a zatem i zbiorowej jest niezaprze­
czalny. Bezpośredni wpływ ujawnia się tu przez tworzenie takich ze­
społów pomieszczeń, które służą wprost rozwojowi kultury (świetlice z 
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kinem i telewizją, biblioteki i czytelnie, l<1borz..toria fotograficzne 1 m­
ne). Pośredni wpływ architektury na kulturę wynika z ogólnego wpły­
wu środowiska na człowieka. Sekcja architektury okrętu skupiła na 
~woich posiedzeniach najznakomitsze grono specjalistów tej dziedziny, 
głównie z Politechniki Gdańskiej, którzy o teoretycznych problemach 
architektury okrętowej mogli rozmawiać z najbardziej zainteresowany­
mi tzn. marynarzami i rybakami. Pracując pod kierunkiem najwybit­
niejszego specjalisty - twórcy tej dyscypliny w Polsce profesora Wi­
tolda Urbanowicza, członkowie sekcji postulowali w swoich wnioskach 
końcowych: podjęcie szerokiej współpracy międzybranżowej, obejmu­
jącej problemy architektury okrętu, plastyki, muzeologii, socjologii, 
psycho-logii, ergonomii oraz innych dziedzin, celem podniesienia archi­
tektury okrętów na wyższy poziom; podjęcie badaó. podstawowych, po­
zwalających właściwie sporządzać założenia bieżącej produkcji statków, 
jak również założenia sta!tków przyszłości; upowszechnianie i udostęp­
nianie programów badań zainteresowainym, tak projeiktantom, jak i bu­
downiczych i użytkownikom statków; powołanie na Wybrzeżu ośrodka 
wzornictwa przemysłowego, obsługującego gospodgrkę morską. 
Największe g.rono autentycznych ludzi morza: marynarzy, rybaków, 

długoletnich kapitanów polskich· statków handlowych i oficerów ma­
rynarki wojennej, skupiła trzecia zalicza·na tu do sekcji „naukowych", 
a poświęcona działalności klo na statku. Przedmiotem obrad tej sekcji 
było uczestnictwo w kultu 1 ze ludzi morza. Podstawą dyskusji - refe­
rat doc. dr. hab. Lecha Miliana pt. ,,Udział działalności kultul'alno­
-oświatowej we flocie w rozwoju subkultury ludzi morza". Dyskusj;, 
prowadzona przez wysokiej klasy si:ecjalis.tę i znawcę przedmiotu pro­
fesora Zygmunta Dulczewskiego z UAM w Poznaniu pod hasłem ,,Na­
leży dobrze trzymać kurs w działalności kulturalno - oświ::ltowcj n.:1 
statkach morskich'' dala szereg intercsuj~cych i konstruktywnych wnio­
sków. 

Sekcja muzealnictwa napotk-ala na po.ważne trudności w skompleto­
waniu w pełni kompetentnego i odpow:2dającego faktycznemu ~ta:1owi 
rzeczy zespołu. Należy bowiem stwierdzić, iż nie kierując S!G by1nj­
mniej wyższym dobrem, dyrekto,r Muzeum Morskiego w Gda1·1sku od­
mówił uczestnictwa w obrndach Kongresu. ba, czynił nawPt wst:·qty 
swoim pracownikom. Tak więc dyskut(xNano przede wszystkim nad 
muzealnictwem morskim na Zachodnim Wybrzeżu, choć w:1io,ski z ob­
rad sekcji mają znacznie szerszy charakter i odbijają w pe-hi istniejc1-
cy obecnie stan rzeczy w tej ważnej dla upowszechniania kultury mor­
skiej dziedzinie. Uczestnicy .sekcji muzealnictwa morskiego postulowali: 
powołanie przy ZMiOZ zespołu koordynacyj,nego dla muzeów działają­
cych na wybrzeżu Bałtyku i uporządkowanie zakresu działania placó­
wek muzealnych na tym terenie, opracowanie planu pers,pektywiczncg 1) 

rozwoju muzealnictwa morskiego, spowodowanie organizowania przez 
muzea i działy morskie większej liczby wystaw problemowych w mu­
zeach w głębi kraju, publikowanie katalogów tych wystaw, powołanie 
przy Muzeum Narodowym w Gd:1ńsku działu sztuki wspó!cw 0 n:•j kra­
jów .nadbałtyckich oraz wiele innych wnio~,ków. 

Sc-keja wychowania morskiego sko:1ccntrowala swoje obr~idy wokó1 
~zkicu r2portu o wychowaniu morskim w PRL. Ton dyskusji nadawai 
znawca problematyki wychowania dorosłych profesor Uniwcrsytett, 
Warszaws,kiego Kazimierz Wojciechows,ki. 

Postawienie sobie celu dania w tym artykule ja,k najwiGkszej ilości 
informacji nie pozwala na jednoczesną ocenG, Wydaje się jcd:1~1k. iż ja­
kakolwiek próba oceny rr.oglaby okazać sic: powierzchow!rn I nic od­
zwiercicdlajc1ca faktycznego stanu rzeczy, choć pr:~,wdą jP~t. iż w pra­
sie uknz)'Wnly siq t.;1kic czj inne oc0ny „cnłościowp'' Kongresu, któryl'h 



aut?rzy Po ,przeczytaniu kilku referatów wyciągali zbyt daleko idące 
wnioski. 

Pr~gniemy zatem dla uzupe~nienia treści informacyjnej artykułu po­
?ać, 1z w Kong,resie uczes{niczyło ogółem ponad 400 o,sób z całego kra­
Ju, wygłoszono łqcznie 13 referatów i 24 komuni,katy. Przy czym refera­
ty uprzednio wydrukowarne, zostały na dwa tygodnie przed Kongreseirr: 
~

0
:
1 arczone uczestnilkom, co nie jest bez znaczenia dla merytor?czneJ 

st.1ony obrad. Poza dwoma ,posiedzeniami w selkcja·ch odbytto dwie se­
SJe plenarne: na otwarcie Kongresu i celem jego .zamknięcia. W sesjach 
pl~narnych uczestniczyli przedstawiciele władz partyjnych i administra­
CYJ'?Ych województw północnych. Na czele delegacji reprezentującej 
w_oJ. gdańskie stał I sekretarz KW PZPR w Gdań,sku tow. Tadeusz 
Qszba~h_. Obrady sesji plenarnych prowadzili rektorzy: Wyższej Szkoły 

o_rskieJ -- kapitan żeglugi wielkiej doc. dr hab. Daniel Duda oraz 
Uiniwersy~etu Gdafrskiego - prof. dr hab. Janusz Sokołowski. 

U czestmcy Kongresu złożyli wiązarnki kwiatów przed pomni,kiem na 
~esterplatte i uczestniczyli w „Balu Kapitańskim'' na flagowym sta:t­
ku PLO „Stefanie Batorym". 

T rzydzieśc ·, lat · ł mmę o ... 

:-. Teatr „Wybrzeże" obchodzi właśnie trzydziestolecie swojej dzialal­
~osci ~r!y~tycznej. Pan dyrektoruje w ,nim nieprzerwanie przez ponad 
s:,Vadzwsc~a la,t, Pana nazwisko - obok ,nazwiska Erwina Axera -, st~ł~ 
drę syn_?nimem znakomitego dyrektora teatru. To przecież za pa_nsk1~J 

Y~ek~Ji Teatr „ Wybrzeże" znalazł się w czołówce scen krajowych 1 znaJ­
duJe się w niej po dzień dzisiejszy. 

1 
. --: O randze artystycznej tego teatru należy, jak sądzę, rnó1wić wcześ­

yeJ. Po.czątek - to oczywiście działalność Iwo Galla. Wydać się to mo­
~e d:zLwne. ale okres jego ,Panowa::iia w iakiś sposób odczuwalny jest 
l ~Zlsiaj. Jego myślcnfe O teatrze po.wraca W dyskusjach, W naszci CO­

dziennej pracy. To właśnie on nadał rangę temu teat,:-owi. t,o jego d_ziel? 
k('nty_nuo,wała oóź.niej cała plejada ludzi. którzy się tutaj J? 1rzewinęl1. 
Ludzi, którzy dzisiaj prowadzą nadal swoją działalność na róznych sce­
nach w całym kraju . 
. Później teatr :przechodził rozmaite koleje. Wart,o może przypomnieć, 
ze mieliśmy właściwie tca1r bez teatru. To znaczy bez budynków tea­
tralnych. Scena we Wrzeszczu d0 ,spółki .z operą i filharmcnią. sce:1a w 
So:Pr.c·ie za'11knięta. scena w Gdyni w przebudowie. P8 któr0i natyc~: 
~iast spłonęła - istny pech. Stan taki wymagał wielkich inwestyCJ 1 

~ to oochło1nęło moc czasu i wysiłku. Ale za to teraz chwalić się _mo­
zemy Pie1{'1Ym budynkiem na Targ.u Węgloiwym. któ-r:v jest '?yposaznny 
we wszystko, czego taka instytucja potrzebuje i który ciągle Jeszcze mo­
dernhu.iemy_ ulepszamy. TPraz POIW'inna przyjść kolej na przc,budoiwę 
sceny w Sopocie ... 

- Pana inwestycyjne .. hobby" jest godne p8dziwu, ale prz~ciC'ż róiw­
nclcgl0 trzeba jeszcze na co ctzief1 prc,\vadzić teatr. a jak rwiadomo -
Prowadzi go Pa,:1 w sposób wzoro1wv ... 
. - . Ale nie ·sam. W naszy':TI przypadku doskonale 2:ctajc _egzamin_. ko,r:­

cepc.1a dwuosobowego kierorwnict.wa teatru - r0izdz1elemc funkc? d~ -
r~k~o,ra ! kierow,nika artystyozne,go. W takiei sytua~.ii spr~,~a ina.i,waz­
nic.1sz,1 .l<'St wzajemne do siebie zaufanie. Wszystkie ambicie prywat­
ne ze:iść muszą 1~a drugi plan. zaś na pi0rwsze miejsce wysunać_ lrze~,a 
te dąz0nia. któr0 mają na względzie d0bro teatru. Mv dwaj musimy się 
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porozumieć co do tego, że nasz teatr mu:si słać mocno ekonomicznie i ar­
tystycznie. 
Powiedzieć zresztą chciałbym, że każdy z kiero1W1nik6w artystycz1nych, 

z którym współpracowałem na przestrzeni tych lat - czy to Hilbner, 
czy Goliński, czy Minc, Okopiński, my też Stanisłaiw Hebanow:ski, z któ­
rym prowadzimy Teatr „Wybrzeże" obeonie - sitaiwia1i jako cel głóWlny 
swej dzfalalności ciągłe podnoszenie rangi tego teatru i stabilizację zes­
połu. Mimo, że każdy z nich był inną indywidualnością i że każdy mfr.ł 
swoje odmienne widzenie teatru. 

- A zatem połowa powodzenia to doba.-a orga,niz::icja. Druga polowa 
zależeć będzie natomiast od koncei:c.ii i pozi{)imu artystycznego. 

- Nasz teatr posiada ogromny, zmienny repertuar, w którym mieści 
się stale około trzydziestu sztuk _gotowych do grania. Jest on świadomie 
eklektyczny - gra':'llY bowiem dla bardzo szer-cikiego kregu odbiorców 
i zaspokajamy bardzo zróżnicowane potrzeby. Czę::to spotykamy sie zre­
sztą z zarzutem o ów eklektyzm. Sądzę, że ten kt,o t1wie~dzi. iż repertuar 
tego teatru, w taki sposób eklektyczny jest repertuarem nied,obrym, nie 
zastanowił się nad spra:wą zasadnicza - nad wyważeniem pro1pozycji 
w tym re·pertuarzc. Według mnie odp01wiada.ia cine zarówno z21Potrzebo­
waniom .naszej publiczności, jak i naszym ambicjom. Nie trudno bmvie'.11 
zauważyć, iż mamy pozycje, na których nam specjalnie zależy i które 
preferujemy. Chodzi tutaj głównie o k!asykę p1l:ska. ale nie tylko. 

To, że teatr nasz zajmuje rzeczywiście dobra p1,zycię w.śród kra}o1wych 
scen zawdzięczać należy całemu zespołm:vi. Mamy w tej chwili znako­
mity zespół aktorski, po,siada':'lly stale z nami współpracujących sceno­
grafów. Chętnie widzimy także na naszej scenie twórców młodych wkra­
czających dopiero do zaiwodu. Wszyscy oni wiedzą, że zespołowość w na­
szym teatrze jest sprawa najważniejsza. 

- Sta1ra to prawda, że oublicwość głosuje na teatr ,.nogami": chodząc 
lub nie chodząc na przedstawienia. Teatr „Wybrzeże" nie ma kłopotów 
z frekwencja. Dostać dzisiaj bilot na „Białe małeżeńs,two" czy na „Wese­
le" jest sprawą wcale nie łatwa. wolnych miejsc nie ma na kilka tygod­
ni naprzód ... 

- Mamy bowiem swoja wierna publiczność. Wywodzi sie ona z róż­
nych grup społecznych. Przychodzą do na1s robotnicy i inteligenci, mło­
dzież ucząca s,ię i studiująca, przyjeżdżają widwwie z tz:w. terenu. Ni:: 
znaczy to bynajmniej, że ściągamy do teatru przypadkowe autc,ka,rowe 
wycieczki - Boże broń. Naszym poczynaniom na linii teatr - widz na­
daliśmy zupełnie inny charakter i możemy się tutaj pochwalić pewnymi 
osiągnięciami. Dzięki współpracy z kilkoma wybr:zeżc,wymi instyitucjami 
zyskaliśmy sobie widownie w różny':'ll wieku. 

Przed czt~rnastu już laty razem z wojewódzkimi władzami ośiwiato­
wymi powołaliśmy do życia w szkołach ponadpodstawowych Szkn,lne 
Koła Miłośników Teatru. Uczniowie, zrzeszeni w tych kohlch sa ;akby 
ambasadorami sztuki teatralnej ,w s,wych szkołach - pro1wadzą kolpor­
taż biletów, organizują imprezy pozwalające na stałe doskonalenie wie­
dzy o teatrze. starają się zainteresOI\Vać róiwieśni1:{ó1w swo,ią teatralną 
pasją. Co roku przy naszej pomocy odbywa się sympClzjum Kół Przyja­
ciół T2atru. na które zjeżdżają się ich członkowie z całego województ:wa. 
Do udziału w te.i imprezie zaprasza się także artystów, krytykóm m::iz 
lud2;i innych profesji związanych z tea,tre':'ll. W tym roiku z okazii ju­
bileuszu podczas XIV Sympozjum odbyła się po raz pierwszy Olimpiada 
Wiedzy o Teatrze „Wybrzeże". w której uczestniczyło p,oinad 500 uczniÓI\V. 
Sądzę, że dzięki tej wspólnej działalności udało nam się wychować już 
spore grono dobrych odbiorców t2atru. 
Także od wielu już lat datuje się nasza współpraca ze śr,o,dawiskiem 

akademickim. Zwykle trzecie przedsta.wienie po premierze jest premierą 
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stud~ncką. Po spektaklu odbywa się spotkanie i dyskusja _z hiw twór­
c~m1. Podobne formy współpracy łą.czą na,s ze Stocznią Gdańska im. Le­
mna. W Pierwszą sobotę PO premderze '.11ają oni swoje ,,galowe .pif:zed­
sta~icmie". natomiast w poiniedziałek w Klubie ,.Ster" c,dbywa się spot­
kame. Przychodz:i na nie zazwyczaj 'PO kilkadziesiąt osób. a t~mperatu­
ra ~Yskus_ii bywa czasami bardzo .wysoka. 

Cie~zą nas te wszystkie formy współpracy z widzem. bow,iem dowo­
c1.z_ą,_ ze teatr nasz jest stale ŻyWy, roziwijający się i po,szukujący swege> 
m1e.1sca w dzisiejszym ś1wiecie. 

- Jest to także teatr O!twarty na wszystko. co dzieb się w życiu tea­
traln:vm. nie tylko zresztą w rnaszym kraju ... 

- St_aramy się utrzymyWać bliskie i przyjacielsk 1ie stosunki z inny-:ni 
- kra.1o!Wymi i zagranicznymi _ placówkami teatralnymi. Szczególnie 
ser~e:zne więzy łączą nas ~ Teatrem Dramatycznym w Warsza1w'ie. któ­
ry .1uz nie raz g-ościl na nasze.i sc2nie oraz z teaitrem w Elblągu. Wiele 
ra_zy wyjeżdżaliśmy za granicę, by wspomnieć chociażby -nasza ostatnią 
wizytę w Goeteborgu, ,gdzie podczas Dni Kultury Polskiej jako jedyny 
te?tr reprezentowaliśmy nasz kra.i. Współpra,cuje'.11y również z ośrodka­
mi te_atralnymi ,w Leningradzie. Ros,tocku i właś.nie w Goet2boirgu. Ma­
rzy :się nam nawet wspólne z.organizo!Wanie Fest:walu Teatró,w Basenu 
Mo!'z:'1 Bałtyckiego, który mÓtgłby się odbyć za parę lat w Gdańsku . Ak 
to JUz .sa Plany na ina.ibliższe lata... _... -~ 

' ·'> 

Z dyrektorem Teatru „Wybrzeże" Antonim Biliczakiem rozmawia/a 
Aleksandra Paprocka 

Romuald Bukowski 

Środowisko plastyków Wybrzeża 
Tradycje i teraźniej szość 

środowisko plastyków Wybrzeża zaistniało nac1le i od razu w formie 
~oskonałe~. Stalo się to zarórwno za sprarwą prz;padku jak i sprz1jaj_ą~ 
~{h 0~?licznoś~i. ~iemi,~ Odzys~ane w ro~u 1_945 były terenem, ~1elk:eJ 

kgr?cJi. Gremialnie przybvwah tu repatrianci z da,wnych kresow, mie­~t ancy zniszcz<;mv~h miast, chłopi poszukuja~y zie'Tii. \Vy~iedlooi przez 
upanta dawni mieszkańcy tych ziem a takze wszyscy ci, dla ktorych 

drog ' 
a 1_1a zachód była po ornstu szansa. , . 

i No:V1. ludzie przy,nieśli tu własne naiwyki, doświadczenia, umiejętnosc1 
. zr?z:nicQwaną kulturę. z elementów tych połączonych z dorobkiem tu 
~tnie.1ą~ym uformowała .się nowa. interesująca społeczność. Wykroo,wało 
się t~kze środowisko plastyków Wybrz;eża. Dziś tworzy ono cz,warty co 
~go wi~lko~ci, li:zący się ~ kra_i~ ośrodek plastyczny: Skupia 01: blisko 

artystaw róznych specJalnosc1, zrzeszonych w Związku Polskich Ar­
tyst.6w Plastyków. Stanowią oni wyodrebnio.ną grupę za,wodo!Wą, tak 
SPÓ]n . k ' · . 1 
zr : ~- Ja W?maga tego w:spólnota interesów i tak rozdrobmo;1cl;, Ja<: 

/
2 :11cowany Jest dzisfaj za.wód plastyka. Tylu tu malarzy, rzezh:ar~y. 

g afików co Projektantów form orzemysłowych. architektów, plakac1stow 
czy nauczycieli. 
. Śro_d0/\visko plastyków ukształtowało się po wojnie. ale jego tradycje 

sięga.1a znacznie wcześniej. Już w latach trzydziestych działała w Gdy-
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ni spora grupa plastyków z Wacławem Szcz~blewskim i Mari,me"Tl 1\/Iok­
wą na czele. Byli w tej ,gru.pie także: Jan Gasiński, Ant-oni Suchanek, 
Maksymilian Kasprowicz, Leon i Kazimierz Drapiewscy, Maria Zabło­
cka, Bolesław Just. 

W roku 1933 Wacław Szczeblewski lokalizuje w Gdyni. założoną już 
wcześniej w Grudziądzu. Pomorską Szkołę Sztuk Pięknych. Z je_j kręgu 
wywodzi się cała ole.iacta uznainych dziś artystó,w olastykó,w, między i:n­
nymi Rajmund Pietkiewicz. Elżbbta Szczodrowska. Anna Pietrnwie~ . 
.Józef Łakcmiak, Alojzy Tren<lel. Beata Słuszkiewicz. Tu także rozpoczy­
na swą twórczą działalność Kazimierz Ostrowski. 

W roku 1934 Marian Moikwa kończy budowę Galerii Morskiej ze sta­
łą Pkspozycj 4 jego 44 płócien o morsk,ie.i tematyce his,torycznc,j, z obszer­
nym 'niejsc~m dla wystaw bieżących. Organizuje też tu .wiele interesu­
jących pokazów malarstwa marynistycznego. 

W pierwszych latach po1woje,nnych głó-wny nurt sztuki Wybrzeża. po­
dobie jak i na terenie reszty kraju, stanowi postimpresjonizm, kierunek 
lanso1Wany przez grupę kapistów i artystów o równoległych za-intereso­
waniach. zwanych ogólnie kolorystami. 

Na Wybrzeżu działają w tym czasie, w,no,sząc trwalP wartości artysty­
czn~ i orrganizacy_ine. członkowie daiwne.i grupy „Komikt.u Paryskiego'' 
- ,Janusz Strzałecki i Artur Nacht-Samborski, grupy „Pryzmat.u" - Jan 
Wodyński. Juliusz Studnicki i Krystyna Łada-Studnicka. oraz artyści 
spoza tvch gruri. bliscv jcnnak im zainkresc,wainiami. iak: Jówfa Wnu­
kowa, Hanna Żuławska, Jacek Żuławski, od roku 1950 Stanisław Teis­
seyre. a także działającv tu od ooczątku Władysłc1,w La"TI. Oczywiście 
wyc;tępuja tu i inne t0ndenc.ie. ale większ0j roli nie odgrywa ią. Koloryzm 
śwkci triumfy. Nic ma aspir::!,c.ii iintebktualnvch aini s0Pkul.:i.ty1\vnych. 
nie uzurpuie {'n oraiw do nrzeobr3żania świata. ukazu.ie icd:vnie .ice;o 
wizję oc,godna. barwna. nasyconą światłem i wypełnioną D''WictrzPm 
Zawarty w tej kooccpc.ii optymizm wybornie kontra!-!tu.ie z tłem powo­
jennych zniszczeń i niedostatków. 

14 lipca 1945 roku odbyło się pierwsze, organizacyjne zebranie Związ­
ku Polskich Artystów Plastyków. Pierwsze wc1lne zebranie. na którym 
wybrano z::i.rzą.d. 25 list(mada 1945 roku. Pierwszym prC"Zescm został Ja­
nusz Strzalccki. Związek liczył 70 członków. 

15 ,paździPrnika 1945 roku następuje inauguracja oi('rwsz2e:o roku stu­
(liów w Pciństwow:vrn Instytucie Sztuk Pbstycznych w Gdańsku z sie­
dzibą w Scnocie. wkrótce orze"Tiianowanym na Państwową Wyższą Szko­
l~ Sztuk Plastyc 7 nyrh. Założycielami uczelni byli: Ja.nw=:z Strzałecki .. Ju­
liusz Studnicki .. face1< Żuławski. Józefa Wnuko·.va. Krystyna Łada- Stu­
dnicka i Hanna Żuhwska. Dyrektorem uczelni został Janusz Strzałccki. 
zastępcą Marian Wnuk. Pierwszy zespól pedagogiczny stanowili: prof . 
. fa,nusz Strzałecki . .Tu1iusz Stur'lnicki. Marian Wnu"k. Jacek Żuł~wski 
i .Józ'."fa Wnukmva nrnz st. asys.1c-nci: Hanna Żula.wska. Krystyna Lada­
S1ndnicka i Adam Smolana. 

W roku akademickim 1946 '47 uczelnia miała już 3 wydziały: malar­
stwa. rzeźby i architc1dury wnętrz. Lic?.ba studentów 181. Uczelnia roz­
wijała się tern z roku na rok i wkrótce stała dę centrum naukowo-ar­
tystycznym na półnccnym obszarze kraju, a także istotnym czyw1:kie·n 
śrridowiskotwórczym. 

W Gdyni-Orłowic nowstało Liceum Sztuk Plastycznych. Jei clyn·kto­
r0m i wieloletnim pcdaJ~ogi~m był .Tó7.c-f BJdziński. 

W czerwcu 1948 roku został zorganiz-owany I Festiwal Sztuk Plasty­
cznych w Sopocie. Zaooczatkowal o,n owoc,ną i odtąd stałą działalnośf 
wyc:.tawiennicza. W skład koleinvch komitetów festiwalowych wch2,ct·,i1i 
znakomici artyści, krytycy sztuki i animatorzy życia plastycznego w kra­
ju. Wiele nazwisk p:::)\vtarzało sie stale. Prof. Stanisław Teisseyr0. prof. 
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.Juliusz Studnicki .. prof. Stanisław Lorenz. dr Ryszard Slanisławski, mgr 
Jan Chranicki, prof. Władysław Lam, prof. Władysław Jackiewicz. prof. 
Adam Smola1na, doc. J~rzy Zabłocki. dr Wojciech Wilski, Krzysztof Teo­
dor Toeplitz - niestrudzeini działacze trwających do dziś fest-i,wali. 

W reku 1952 po1wstało Biuro Wys:taw Artys,tyczoych. którego pier­
ws~ym i wieloletnim kierownikiem był Zygmunt Szymczak - działacz 
ZJWiązkowy i orga,nizatcr wielu imprez wystawienniczych. 

W tym samym czasie powstało przedsiebiors.tiWo usługo,we z zakresu 
plastyki - Pracownie Sztuk Plastycznych. Pier,wszym dyrnktor~m tej 
instytucji został ,gdyński plastyk - · BolĆslaw Just. 

Ot.o_ garść 1nformac.ii o faktach mających '11.icjsce w początkowym 
okresie rozwoju środowiska. 
Początek lat pięćdziesiątych to ckres wzmożonego nacisku PJlityki na 

sztukę. Powstał socrealizm - kierunek o funkcjach pro:pa.gand·O'Wych. 
J\rtyści zajmujący się pejzażem. martwa natura i niekie-dy tylko posta­
cią lu.dzką. w dziale rz2źby zaś formami kamciralnymi. stancli teraz 
Przed ,zada·niem tworzenia dizieł wielkoformatoiwych, figuralnych i '.1:10-

n~mentalnych. Doświadczenia .postimpresjonizmu czy ek:s.pres}:::nizmu już 
m: WY,s.tar_czały. Nadto realizm socjalistyczny wymagał programowo ir:­
nych rozw1ąza11 formalnych. Tu wszysiko musiało być konkretne - reah­
stYcz~e Lub naturalistyczne. Zer•wano wiec z i:nprcsionistycz.na pa 1 etą. 
P?Wrocoino do Ś·rodków trady,cyjnych, do oszczędne.i gamy bar,w, kolr?­
rnw. zła'11anych. do świa tłoci~nia walorowego. W rzeźbie odpo1wiedn10 
do tzw ... Pełnej bryły" - gładkich. niefakturalnych płaszczyzn. Nadto 
wykreowano schemat postaci ludzkie.i - bohatera idealnego. 

~i~runek ten ogarnął cały kraj, ale jedynie tu na Wybrzeżu, znalazł 
mozliwa do Przyjęcia wersję. Jednolite w tym czasie środowisko. nawy­
kłe do rz'::itclnego trak:tawania subst31ncii malar,skic.i. nic zrezygnowało 
z ~artości arty.stycznych. Malarstwo tu· powstałe wyróżniało sie korzy­
s~nie w zestawieniu z innymi próbami. Zadecydmvało to o utwicrdze7:iu 
s~ę Przekonania o odrębności socrealizmu na Wvbrzcżu. Powstało poJę-, 
cie „Szkoły Sopockie.i''. Było to liczące sie wyró.żnicnic- środowiska. Nie­
maJa w tym zasługa przybyłego w roku 1950 na Wybrzcż,e Stanisława 
Teis_seyra - dośiwiadczonego oedagoga i legendarll1cgo org;mizal:::r;:i. Był 
on Jednym z pierwszych w kraju surrealistów. On też, już wcześniej, 
odnosił się z rezerwą do zalofoń kapistów. orzeciwsitawi:1,iac ich cwsto 
malarskiej koncepcji. kierunek intelektualny. iakim niewątpliwie był 
~ ~.vch l_atach nadrealizm. z tych zapewne po1wodów. baz.ując 1:a szcr·o­
kie.1. zn~.lO'Tiości ży,wych w sztuce świata tendencji. kieruje zaintereso­
~3:1'1e srodciwiska ku potr,zcbie znalezienia formuły kompromisowej. 
Z Jego też inspiracji realistycznie określony tcma,t. znajduie zi?;odną 
~ u~i:a~~nymi d,?tąd wartościami malarskimi formę. P?wsta.ie sze:eg 

hYr,oznia1ac.vch s1e prac. Wiele z nich przetrzymało probe czas.u. 1ak 
~ oc,by: Portret Gogola - Juliusza Studnickiego. Powrót. z połowu -­

_rystyiny Lada-Studnickioj, w zagrodzie - Stanisława Te1.sseyra, Pow­
ro,t t.r.vmerów - Kazimierza śramkieiwkza czy wreszcie '11.onum<2ntalna 
Praca zes,pcłowa - Manifestacja 1905 roku. 
~azując na DOdobnych przc~łankach także rzeźba ma tu licz;:ice się 

os!ag;nięcia. Że wspomnę Glowe marvnarza lub oom:1ik Adama MicJdc­
wicza przed PKiN w Warszawie - Stanisława Horno-Popławskiego czy 
czy Pairtret lekarki - Franciszka Duszeńko. 

Do szczególnych osiągnięć tego okresu zaliczyć należy wystró,i plasty­
czny odbudowane.i starówki gdańskie.i. Ulica Długa i Długi Targ na 
~Wsze_ ZWią,zał:y się Z nazwiskami proijektantÓiW i .r?alizatorów tego 
L!Pamałego dzieła. Generalnym projektantem był a~ch1tekt doc. PWS:SP 
ł eh ~adlubowski. projektantem wystroju malars,:uego prnf. Jacek Zu-
awski, Pro.icktante'.11 wystroju rzeźbiarski~go pr-of. Stanisław Hor;no-
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Popławski. Projektantami i wykonawcami Polichromii i elementów rzeź­
biarskich była cała plejada wspaniałych artystów oraz uzdolnionych 
studentów. specjalizujących się w malarstwie i rzeźbie architektoinicznej . 

Socrealizm był kierunkiem obowiązującym jeszc.ze pr.zerz kilka lat. 
Za,niknał nagle wraz z końcem kultu jednostki. Ostatnim akordem tej 
tendencji, choć już odkłamanej, był „Arsenal" w 1955 rok,u. ,,Ogólnopol­
ska Wystawa Młodej Plastyki - Przeciw wojnie. przeciw faszyzmowi" 
nie proponowała nowej forny, ograniczała się do m2.nifesta1cji pożąda­
nych wówczas treści. Zapamiętaliśmy, że nagrody otrzymaili także człon­
kowie naszego środowiska: Stanisław Michałowski. Roman Usarewicz, 
Teresa Pągowska. Adam Smołana. 
Aktywność soołeczno-artystyczna zapoczątkowana przez ,,Arsenał'' 

egzystuje jeszcze przez czas jakiś, ale dotyczy innych niż klasyczne dys­
cyplin. Działa tu teatr symbolu i metafory „Bim-Bom", teatr rąk i przed­
miotów „Co to". wychodzi dwutygodnik „Kontrasty", później „Uwaga". 
Ale uwaga środowiska koncentruje się teraz na problemach sztuki współ­
czesnej, otwartej sztuki świata. W malarstwie Wybrzeża '11,ożna dostrzec 
szczególnie owocny okres. Pod wpływem nasilających sie kontaktów ze 
sztuką świata i tu p()IW.staja wła1sne próby. Działający w tym czasie pe­
dagodzy: Jan Cybis. Stanisław Teisseyre. StanisłaiW Borysowski. Witold 
Frydrych i Maksymilian Kas1pr,oiwicz zaró,wno na uczelni jak i we włas­
ne.i twórczości podejmują próby w obrębie nurtu abstrakcyjne.go. 
Indywidualnością szczególna i inspiratorską był przybyły w tych la­

tach z Anglii. legendarny profesor Pi0itr Potworoi\-vski. To właśnie jego 
twórczość i jego bezoo,średni wpływ na środowisko sprawił. że w tym 
pełnym zakłopotania i zagubienia okresie. powstaie z;r.ó:w atmosfera po­
szukiwań twórczych. Potworowski kreuje w swym dziele nieznany tu, 
przetworzony świat barwv. światła. kształtu i przestrzeni. Jego obrazy 
nie są relacja b9zpośrednią o otaczającym nas świecie, mimo to ukazują 
go w sposób pełny i precyzyjny. W sposób mis.trzoiWsk: posługuje się on 
warsztate'.Il malarskim. Jest w działaniu ró,wnie nonszalancki co precy­
zyjny, zaradny i zakłopotany jednocześnie. zawsze jednak be3pośrcdini 

i radzą,cy sobie z oporna materia. która niejako z przypadkowych el~­
mentów tworzy szczególnego urok.u dzieło. Piotr Potworo:wski odszedł 
szybko, ale na długo pozostała tu jego idea i filozofia malarska, do dziś 
przewijajaca się w twórczości jego zwolenników i wciąż żywa w pamie;ci 
środowiska. 

W połowie lat pięćdziesiatych objawiają się także nowi. młodzi twó,r­
cy, absolwenci PWSSP. Wśród nich Władysław Jackiewicz. Teresa Pą­
gowska. Jerzy Zabłocki. Kazimierz Ostrowski. Roman Usarewicz. Boh­
dan Borowski. Barbara Masalska. Mówi sie o drugim pokoleniu pla­
styków Wybrzeża. Zrywają oni radykalnie z przeszłością. Proponują 

rozwiazania nowe. zindywidualizowane. dalekie od ko,nfromizmu. Ich 
przykład powodu.ie. że znaczna cześć środowiska zaczyna orientować się 
w kierunku abstrakcji, aktywnej na świecie już od lat. Młodzi artyści 
mają ambicje dołączenia do czołówki, a przecież dystans jaki nas jeszcze 
nie tak dawno dzielił sięgał dziesiecioleci. Tworzenie nowych wartości 
estetycznych i nowych funkcji dzieła jest odmiennie realizowane przez 
poszczególnych twórców. Różnicu.ia się postawy. Nieliczne są próby zu­
pełnego odejścia od obrazu w jego Potocznie rozu'11.ianym kształcie. 

Zniewalają do tego .iuż zaistniałe tu tradycje a także powściagLlwość 
w stosunku do nowinkarstwa i nies·Prawdizonych działań. Rezerwa ta to 
ob.iaw samodzielnego myślenia. a także cecha swoista środowiska. Ce­
cha. która jeszcze wiele razy orz.vniesie pożytki środowisku. Aut.,o.rzy 
tutejsi tworzą swe abstrakcyjne płótna zawsze w kontakcie z naturą. 

I choć często natura to tylko odległa i enigmatyczna inspiracja, ślad 
jej lub tylko aluzja do niej zawarta jest w każdym obrazie. Tak formu-
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lo.wana sztuka egzystuje przez blisko 10 lat. W kontakcie z nia wy­
kształca się tak pożądane uwrażliwienie na psychofizyczne oddziaływa­
nie czystej formy. Z forma abstrakcyjną oswajają się zarówno stroniący 
dotąd od wszelkiej norwoczesiności twórcy jak i coraz liczniejsi miłośnicy 
sztuki. 

W okresie tym wyróżnia się szczególnie urzekające boigactwem struk­
tur i faktur malarntwo Władv,sła,wa Jacki9wicza, powścią.gliwe i mono­
chroma1tyczne ".nalarstwo Teresy Pągowskiej, Pejzaże z wyobraźni -
Jerzego Zabłockiego z nikłymi aluzjami do realnego bytu czy wreszcie 
mocne w kolorze, dynamiczne kompozycje Romana Usarewicza. W nur­
cie tym pojawiają sie także nowi. Zauważa się malarstwo Adama Ha­
ra1sa. Maci<2ja Dzendrz.la. Włodz,imierza Łajming;a, Magdaleny Heyda­
-Usarewicz, Barbary Argasińskiej, Gizeli Pierzyńskiej, Moniki Krecho­
wicz, Andrzeja Dyjakowskiego, Jana Sołeckiego, niedługo po tym Cze­
sława Tu".nielewicza i W·itosława Czerwonki. To już trzecie, a niektórzy 
twierdza. że czwarte pokol<2inie. 

Obok nurtu abs.trakcyjnego, obok wciąż jeszcze sporadycznie konty­
nuowanego koloryzmu, wyodrębnia sie coraz wyraźniej nowy nurt. Nie­
którzy skłonni byli w nim widzieć kontynuację surrealizmu, toteż skwa­
pliwie nazywali go metafora. Nurt ten w wielu przypadkach zawiera 
rzeczywiście el9menty przenośni. ale niekiedy tylko aluzii lub podtekiSt.u. 
Nurt ten jest trudny do zdefiniowania z racji s,wej wielowarstwowości, 
iak i z.różnicawa1nia w zakres,ie formy. Umownie. nie kusząc s,ie o pre­
cyzyjniejsze nazewnictwo. można go wyodrębnić iako nurt intelektualny. 
W określeniu tym na,jpełniej uwypukla się j9go odrębność i sens. 
W wa1rstwie ideorwei nasyca sie on bowiem coraz ba·rdz.iei problemami 
współczesnego czł,01wieka: afirmacja życia. niepokoje':11 o jego los, psy­
chologia. a wiec także obsesiami. lekami. kompleksami. Nie jest to 
kwestia wyłącznie tematu, gdyż wówczas dotyczyłaby wartości poza-
estetyc21nych. Istota tej tendencH tkwi w formie p,lastycznej dzieła, 
a wiec w wa,rtościach estetycznych. Nurt ten nie operuje okr~ślona. je­
dnostronna stylistyka. a sięga po wszys,tkie odkryte d,otad środki for­
malne i adoptuje ie dla n01wych potrzeb. Droga selekcji i doboru ko­
rzysta tylko z tych. które w s,pesób najpełniejszv władne sa ukazać za­
mysł artysty. Odwołuje się przy tym do doświadczeń spostrzeżeiniowych 
i intelektualnych odbiorcy. 
Przykładem tej tendencji iest malarstwo Władysława Jackiewicza. 

,Jego płótna sa w zasadzie ko".Dpozycjami abstrakcyinymi. Powstają ta­
kimi także w sytuacji teoretycznych penetracji formy. W proc<2sie jed­
nak ootoc21ncgo oglądania, nieodoar-cie, wprost obsesy.inie kojarzą się 
z biologicznymi kształtami ciała - autor też tak .ie sygnu.ie: Ciaki VII, 
Ciało XIII, Ciało XXVII... Władysław Jackiewicz nie maluje wizerunku 
konkretnego obiektu. robi doń iedynie aluzie. podpowiada ascci2cia,, 
Prowokuje aktywność. Powstaje 1sytuacja pożądana. Widz ma okazję doś­
wiadczyć istnienia szczegó1nej właściwości sztuki - możliwości wywo­
ływania przez dzieło s,ztuki określonych stanów emocjonalnych. 

Innym przykładem kreowania sie tego nurtu jest realistyczne malar­
stwo Stainisława Michałowskiego. Konsekwentni~ od lat autor ten pro­
Panuje powściągliwa. wręcz surowa formę zawierra.iaca jedynie tyle 
estetyzacji, ile wyda.ie się konieczne dla zatrzymania choć na chwilę 
~idza. W procesie dłuższego oglądania rdza,we for'TIY wraków. poczer­
niałe stare domy i puste ulice przedmieścia - te pejzaże bez ludzi, 
utworzone z rozsrebrzonych szarości i nasyconych czernią zieleni. i brą­
zów, wypełnia.ia się treścią. Zaludnia.ia sie niewidocznymi postaciami, 
których domyślamy się ponad wszelka wątpliwość. Odbieramy wiec ob­
raz pogłębiony, obraz, który pe,wstać moż~ jedynie w kontakcie z rze­
czywistym dz:iełem. 
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Argumentów pot.wi'2rdzających powstawanie nowego nurtu dcstarcza 
ta:kże interesujące malarstwo Kicjs,bu1ta Bereźnickiego. Bogactwo jego 
sztuki polega zarówno na szlachet,nci strukturze sub.i.:tancji m;:ilarskicj 
jak i swoistej stylistyce. Historyczny k"ztałt po·szczególnych przed':11i0-
tów. a jednocześnie dzishisza powśeiągli.wość w ich chara '.dcr.vstyce. 
<;nra.wia ia. że widz sta.ie wobec dzhvneii. pe.nad czasowe i rzeczvwi·st.0f.c i. 
Uczucie ciągłości życia, proces przemijania i odradzania się, życic - ła11-

cuch pokoleń - oto refleks.ie jakie mogą powstać w kontakciJ z tym 
wspaniałym, metaforycznym malarstwem. 

W nurcie tym na P'-'Wno mieści sie także malarstiwo Wiesława Mar­
ko,wskiee;o i Pio.tra Za.ieckiego a także grafika Ryszarda Stry.ica. J\ rt y:~ ci 
ci w twórczości swei naiwia.zu.ia do tradycii. w ich dziełach wvrafo ic od­
ciska się piętno miej,sca, •presja spuścizny historycznej i to jest istotny 
i coraz bardzie.i zauważalny element tutejsze.i sztuki. 

Nowo kreujący sie nurt iest zauważaln v w dzieh1ch wielu o1astykói'.v. 
wśród '11alarzy na pe,wno warto wymienić także Taideu~za Cicc-iulmvicza. 
Mieczysława Olszewskiego, Andrzeja Eokcrta. Irene Talaga, Mał~orzatę 
Fonfria-Pereda. Teresę Miszkin. Macieja Swiesze1wskicgo. Równolegle 
nurt ten kreuje sie w dziedzini'2 rzeźby, Dyscyplina rzeźby, może na 
skutek tego, że zawsze niejako z istoty swei zawiera elementy ab::tn:kc_ii. 
nie ulegała nigdy w pełni temu trendowi i zawsze. przy na imni~i n :1. 

tym terenie. robiła rozsadnv użytek zarówn.0 z formy rcalistycz.nC'i jak 
ekspresyjne.i czy abs,trakcyjne.i. Przywołajmy na orzykład - nro_iekt 
Mauzoleum Obozu Zagłady w Treblince. dz i eło Franciszka D:.1.szc-:nko 
i Adama Haupta. czy pomnik Obrońców Wybrzeża na Weslcrp:ci .t.t e tego 
samego autors,twa. v.,,·spaniały mistrz - Stanisło1w I fo,rno-Po.plaws!d od­
krył przed laty na użvtek wielu artvstó1w \Vyb::-zeża piękno naturc1lnie 
ukształtowanego kamienia palnego. Teraz przy pcł:ny'TI po~zanmva'liu 
tego tworzywa. p,rzy zachowaniu ogóln'!i bryły clrążv w nici gh;biei 
i wydoby.wa zaklęte w niei imprcsiainistyczne worc,s.t k:;z,talty kobicc ::: . 
PQWsta.ia rzeźby szlachetne w formie. ciepłe i bliskie czło.wickowi. zży­
temu przecież z t:vm właśnie polnym kamieniem. 

Podobnie Adam Smolana rczmiłowany w dr~wnie kcnescr i mistrz 
w obróbce tego materiału. oowołuie po,walone onic do nowe go ż_vci~ 
tworzac rzeźby oełne eks,pres.ii i dra'natyzmu. Tropem tym ida ta,kżc 
młodzi rzeźbiarze. Warto o,rzy tei okaz.ii wymienić nowa tors kic w for­
mie. m<2taforvczne. bardzo indY!Widualnc o-race Stanisława Radwańskie­
go; monumentalne w zamyśle, ale jednocześnie ludzkie w skali, rzeźby 
Edwarda Sitka; metaforyczne kompozycje Alberta Zalewskiego: alego­
ryczne cykle futerałów Swietłany Zerling czy 02łne prw:iośni. wieloele­
mentowe płaskorzeźby ceramiczne .Janiny Karcze.wskie.i. Przykłady te 
można by mnożyć, jednak .iuż te wystarczą dla poparcia tezy, że w pla­
styce Wybrzeża kreuje sie nowy nurt. 
Oczywiście nie naley przeceniać tego trendu. w sztuce wszystko jest 

'11.0·Żliwe. a przecież równolegle z tymi usiłowan ·iami wciaż eQzy.c;'..•1 in_ 
choć nie odgrywa wiekszei roli nurt realistyczny. reorezC'n{o,wanv także 
przez znakomitych artystów. że wspomnę Mieczysława Ba.ryłko. Maria­
na Mokwę czy Antoniego Suchanka, a wśród młodych lansuje się je­
szcze tu i ówdzi'2 hiperrealizm. Podobnie egzystuie ic~zcze. choć wyda­
.ie sie mieć tendencje schyłkowe. trend abstrakcyi,w Obserwac'e te 
pozwalają ,sądzić, że albo forma w nowym swym kształcie na tyle okrze­
oła. iż pozwala bez obawy o jej siłę wyrazu sięgać po środki znncze,1io­
we albo. że przygoda z abstrakcyjnym obrazowaniem po orcst.u or -c:- żvla 
się. Niezależnie od oowodów. które wyłoniły nową sytuacje. spoży.t.ko­
wanie sztuki do celów intelek:tualnych iest rzecza ludzką. Nie wda iąc 
:;ie w bardz.ie.i drobiazgo,wa analizę kreującego sie zjawiska. mcż11a 
przewidywać. że okres najbliższy będzie dla rozwoiu środowiska ró\v-
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ni~ owocny i interesuiący. Roz.wói ten rzecz .ia~na widzieć należy jako 
zbiorowy sukces środowis,ka. sukces w równe.i mierzr: zależny od sz.czy­
towych osiagnieć luminarzy iak i 'Tlało efektowne.i. codziennej pracy 
szeregowych członków te.i soołecz.ności. 
Mijają właśnie 32 lata ·działalności środowiska plastyków Wybrzeża, 

okres to dla historii zbyt kró,tki. długi w przeciętnym życiu i licząc_v 
sie w działalności środowiska. Ta wz,gledność czasu i ulotność cpinii J7ie 
pozwala na s,tawianie pro·gncz. Upc1Ważnia j-:dnak z optymizmem ocze­
kiwać dalszego rozwoju sztv.ki na Wybrzeżu. Być może bliski to czas. 
gdy wizja twórców spotka sie z akceptacją odbiorców. 

Ewa Maria Śląska 

Sztuka z inicjatywą społeczną 
O gdańskiej grafice artystycznej 

Już w lip,cu 1915 r. odbyło się piorwsze w 'firójmie~cic zebranie Zw:qz:­
ku Polskich Artystów Plastyków, a wk,rótcc potem rozpoczęła działal­
ność P,i11stwowa Wyższa Szkoła Sztuk Plastycznych w Sopocie. W tym 
też roku otwarto pierwszą wystawę malarstwa, zaś w maju 19-Hi r. 
ekspozycję malarstwa, rzeźby i grafiki okrqgu gdaz'lskiego. Spróbujmy 
uprzytomnić sobie, co kryje się za tymi lakonicznymi stwierdzeniami 
skrzętnego historyka. Przede w,szy:stkim ogrom pracy, pracy z~równo 
twórczej jak i organizacyjnej. Start na pewno nie był łatwy, a jcdnai< 
Przeważył zapał i entuzjazm niewielkich grup ludzi. 
, W dziedzinie grafiki rolę decydującą odegrała garstka przybyłych do 
Gdańska absolwentów Uniwersytetu Wile11skicgo: Bolesław i Władysła­
wa Rogi11scy, Stanisław Żukowski, Stanisław Rolicz, Wincenty Lewan­
dowski. Oni to właśnie kładli podwaliny powojennej grafiki artystycz­
n.ej Wybrzeża. Ich dzieła, powstałe w tym pierwszym, pionierskim oktc­
s1e, mają nie tylko rangę artystyczną, ale również wartość kronikarsk:c­
go dokumentu. Cykle akwafort Rolicza Scl bezcennym przekazem histo­
r~cznym, świadectwem tamtego czasu. Temat narzucał się sam - tra­
giczny obraz miasta w ruinach, trud odbudowy, praca wskrzeszonych 
stoczni i pmtów, jednocześnie zaś pejzaż, a przede wszystkim morze. 
Tematykę tę - ,oprócz wymienionych uprzednio twórców - podejmują 
w swoich pracach także Władysław Floriai'lski, Olga Żuko,wska, Wh1-
dysław Lam, Beata Sluszkiewicz, Zbigniew Kaliszczak, Antoni Sucha­
nek. 

I już wtedy - pod koniC'c lat czterdziestych - grafika nie była tylko 
,,~,.tukc:1 dla sztuki". Nawet jeśli pomin<)ć jej walor dokumentalny, mu­
suny przypomnieć szoreg kolejnych prób „wyjścia". Teraz nazywamy 
lo ,,s,ojuszem świata pracy ze sztuką". Wówczas nie ukuto jeszcze tego 
terminu, znano i rozumiano jednak jego przesłanie. Graficy organizo­
wali pokazy, prelekcje i wystawy w zakładach pracy, świetlicach i klu­
bach wiejskich. Subskrypcje udostępniły tanie dzieła graficzne nabyw­
~.om prywatnym, a także szkołom, instytucjom, stoczniom. ,,Piękna gra­
fika w każdym mieszkaniu" - hasło przyświecające organizatorom sub­
skrypcji ,postulowało wyrwanie sztuki z elitarnego, zamkniętego kręgu, 
do-tarcie do człowieka. 

W latach pięćdziesiątych pojawiły się nowe twarze - pierwsi ab~ol­
Wenci powojennych uczelni: Krystyna Górska z Sopotu, Bogusław Mar-
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szal z Torunia, Irena Kuran-Bogucka z Warszawy, Waltor Napieralski 
z Katowic, Jan Rzyszczak z Poznania, a także przyjęty do ZPAP na 
podstawie prac Stanisław Katzer. Grafikę warsztatową prowadził w 
PWSSP doc. Zygmunt Karolak. Jednocześnie grono plastyków - w tym 
i grafików - powiększali również absolwenci z Wydziału Architektury 
Politechniki Gdańskiej, gdzie profesorami byli zawsze - jak zresztą 
są nadal - wybitni twórcy: Floriański, Lam, Gerżabek, Śramkiewicz. 

Wczesne lata pięćdziesiąte były kontynuacją stylów i tendencji arty­
stycznych zapoczątkowanych tuż po wyzwoleniu. Nadal dominującym te­
matem było samo miasto oraz morze, wybrzeże, ludzie z morzem zwią­
zani. Przedstawiano obraz regionu, podkreślając jego specyfikę. 

Stanisław żukowski „Mikołaj Koper­
nik studium I" - mezzotinta. 

Fot. Ryszard Petrajtis 

Lukasz Rogiński „Rajtar" 
- akwaforta. 

Fot. Ryszard Riege 

Koniec lat pięćdziesiątych i wczesne lata sześćdziesiąte przyno~zą ko­
lejne nowe nazwiska: Jan Góra, Łukasz Rogiński, Ryszard Stryjec, 
Ile.n ryk Mądra wski, Wiesław Dembski. Jednocześnie zmienia się profil 
twórczości działających już grafików. Realizm i dokumentalizm ustępują 
miejsca wizji, będącej projekcją czy to wyobraźni, czy intelektualnych 
przemyśleń. Przy tym wybujałym indywidualizmie zauważyć jednakże 
można i tendencje ujednolicające, chociażby tematycznie. Rozpoczyna 
się okres wielkich konkursów graficznych, które z założenia domagają 
s!ę pew.nej, choćby bardzo szeroko pojętej, wspólnoty tematów. 

W środowisku gdaó.skim najważniejszą rolę katalizatora spełnił ogól­
nopolski konkurs na grafikę marynistyczną, którego twórcą i motorem 
był i pozostał Bolesław Rogiński. Znaczenie tej - wyjątkowo Aresztą 
trwalej - imprezy było ogromne. Wychodząc od tematyki ściśle mor­
skiej, konkurs ten powiększał stale rejon swoich oddziaływań, obejmu­
jąc wkrótce swym zasięgiem wszelkie prace graficzne, choćby w najdal­
szej aluzji przywołujące obraz morza. Podobną inspiracją stały się też i 
inne wielkie konkursy ogólnopolskie: ,,XX-lecie PPR", ,,Człowiek w 
przestworzach" i „XX-lecie Zwycięstwa". Przyniosły one populan10jć 
takim artystom gdańskim, jak: Żukowski, Kuran-Bogucka, Łukasz Ro­
giński, Góra. Graficy Wybrzeża, dalecy od tworzenia ściśle zdefiniowa­
nej szkoły, reprezentowali jednak odrębne, swoiste myślenie, wyrażające 
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się nie tyle formalnie, co treściowo. Była to sztuka niezależna, a jednak 
zaangażowana, dotykająca problemów wojny, pracy, egzystencji. Oczy­
wiście wachlarz sposobów realizacji tych tematów był bardzo różno­
rodny - od nawiązujących do tradycjii akwafort i mezzotint żukow­
skiego, poprzez precyzyjny drzeworyt sztorcowy l\,fa,rszala, aż i:;o czarno­
białą, ekspresyjną twórczość Boguckiej, od ikonowych stylizacji Góry 
po naiwno-ludowe kompozycje Rzyszczaka. 

Pod koniec lat .sześćdziesiątych w Europie, a z pewnym opóźnieniem i 
w Polsce, zapanowały rozmaite -izmy i -arty. W srndowisku gdańskich 
grnfików zmiany posuwały się jednak torami odrębnymi od mód i no­
winek. Na to miał przyjść czas później. 

Na razie grafika jakby przycichła, artyści sięgnęli po tematy bardziej 
kameralne. Odbiło się to i w środkach wyrazu. Wzrosła rola linorytu, 
a zwłaszcza technik metalowych, ponwalających na miększe jakby 
przedstawienie świata. Do grafiki wszedł kolor, przeważnie delikatny, 
monochromiczny niemal, jak u Kuran-Boguckiej, Beaty Sluszkiewicz czy 
Bolesława Rogińskiego. Grafika zwróciła się do wizji nierec:lnych, me~a­
forycznyc:h, poetyckich. 

Góra powołuje do życia fantastyczny świat architektury morz.a. Mą­
draws.ki, Zajęcki i młodo zmarły Ralicki przenoszą zawih1 symbolikę_ 
i malarską metodę nasycenia przestrzeni do grafiki, uzyskując nieocze­
kiwane, niesamowite wprost efekty. Bogucka iwo,rzy zbliżony do op­
artu świat miękkich fal „Odysei". Woda i architektura w pracach Gór­
skiej ·rozpryskują się na drobne elementy, strukturą przypominające 
cząstkę starego pnia. Dembski, urzeczony ma~zynami jak Leger, roz­
drabnia powierzchnię na śruby, przekładnie i dźwignie. Stryjcc z~1ludnia 
przestrzeń architektoniczną ożywionymi posągami, duchami i tluirnom 
heraldycznych istot. Łukasz Rogiński wreszcie, stale zmienny, w.ciąż 
szukający kolejnych inspiracji, nieustannie kreuje swój baśniowy krc:1j­
obraz, pełen zjaw z różnych miejsc i czasów. 

Kompozycje są gęsto zabudowane, jednocześnie jakby rozbite na ato­
my. Wraca urzeczenie morzem, jego wieczną ruchliwością, migotliwoś­
cią, światłem. Jest to jednak urzeczenie bogatsze, nie chodzi bowiem o 
realny obraz widzianego pejzażu, lecz o przekazanie mistyki wody, mo­
rza, oceanu. 
Początek lat siedemdziesiątych znamionuje rozdwojenie dróg artystycz­

nych. Z jednej strony obserwujemy nawrót do danych tradycji grafiki, 
zwłaszcza gdańskiej. Z inicjatywy Romualda Bukowskiego powstaje pra­
cownia graficzna ZPAP pomyślana jako warsztat dla grafików upra­
wiających techniki wklęsłodrukowe. Rola „Oficyny" przerosła jednak 
wkrótce wstępne zamierzenia, rychło bowiem przekształciła się ona w 
miej.sce nauki, przyciągając z innych dyscyplin do grafiki artystów ta­
kich jak: Eleonora Jagaciak-Barylko, Romuald Bukowski, Franci­
szek Czernous, Cezary Paszkowski, Feliks Chudzyński. .,Oficyna" 
stała się t.eż bazą wspólnego dz,iałania, czego wyrazem były teki orygi­
nalnych odbitek graficnnych o ustalonym temacie: ,,Gdańsk", ,,Koper­
nik", ,,Port Północny", 50-lecie Gdyni", ,,Wybrzeże Gdańskie". Każda 
teka zawierała prace różnych autorów, prezentując całą gamę stylów, 
spojrzeń, możliwości zespolonych tematem i zewnętrznymi warunkami 
technicznymi. Teki to edycja biblLofilska, stanowią więc poważną atrak­
cję dla mecenasów sztuki, jak muzea i biblioteki, ale nabywane są i 
przez inne instytucje. Otwarta niedawno wystawa prac powstałych w 
„Oficynie" dowiodła, że inicjatywa jej założycieli była pożyteczn'.1 
i owocna. Fachowa wiedza kierownika „Oficyny" Stanisława Żukow­
skiego i jego działalność dydaktyczna przyczyniły się w wybitnym stop­
niu do rozwoju grafiki gdańskiej. Są to prace doskonale technicznie, 
jednocześnie zaś działający w „Oficynie" artyści uniknęli monotonii, każ-
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dy bowiem rozw1p własny slyl, kontynuując już wypracowane metody 
przekazu i poszukując nowych. 
Oczywiście nie wszyscy graficy gdańscy skupiają się wokół „Oficyny". 

Nie jest to zresztą wy.razem odmiennego credo artystycznego. Przyczyny 
mogą być różne - uprawianie innych technik graficznych, jak drzewo­
ryt i linoryt, albo po prostu potrzeba tworzenia w samotności. Nie pra­
cujcc1 tam np. Bogucka, Bolesław Rogiński, Rzyszczak, Zajęcki. Jednakże 
i oni, podobnie jak artyści z kręgu „Oficyny", tworzą w technikach tra­
dycy jny.ch i całkowicie mieszczą się w szeroko pojętym nurcie sztuki 
przedstawiającej. 

Natomiast d,rugim - zresztą znacznie mniej licznie reprezentow<1nym 
- nurtem, niosącym grafikę gdańską w lata osiemdziesiąte, jest twór­
czość niektórych artystów młodej generacji. Uprawiają oni techniki kla­
syczne, ale w szokujących ujęciach i zestawieniach, stosują ostry, bru­
talny kolor. Tak tworzy Czesław Tumielewicz, Jerzy Ostrogórski, Krzy­
sztof Nasfeter. Włodzimierz Babel zaś robi grafikę z pogranicza foto­
grafii, ,osiągając surrealistyczne efekty przez epatujący fotomontaż. Sta­
rają się oni zastosować na naszym gruncie różnorakie, lepiej lub gorzej 
przyjmowane no,wości techniczne i tematyczne. Nie oparli się modom, 
próbując je jednak nasycić własnym widzeniem świat.a. 
Cóż można powiedzieć kończąc ten krótki i pobieżny przegh1d gda11-

skiej grafiki artystycznej? Chyba tylko to, że przeżywa ona obecnie 
okres intensywnego, różnorodnego rozwoju. A ponadto, tradycyjna czy 
nowatorska, konsekrwentna czy poszukująca - jest po prostu dobra i 
trafia efo człowieka, widza, odbiorcy. 

ł 

Cezary Paszkowski „Pod powierzchnią" - akwaforta. 



MATERIAŁY METODYCZNE, SZKOLENIOWE 
I INSTRUKTAŻOWE 

Krystyna Redmann 

Anna Woźniak 

Polska powieść marynistyczna w 30-leciu 

Powojenna literatura marynistyczna jest w zasadzie kontynuacją 

ideową i problemową marynistyki dwudziestolecia międzywojennego, 

poszerzony jednak został jej zakres tematyczny i gatunkowy. Liczba 
wydanych w Polsce Ludowej powieści, opowiadal'l i reportaży o tema­
tyce morskiej przek,roczyła już tysiąc, ale dotąd mimo tirwaj~cej od lat 
dyskusji, nie udało się ustalić jednoznacznej definicj,i marynistyki. Naj­
ogólniej rzecz ujmując to twórczość literacka, której przedmiot~m jest 
morze i ludzie morza. Szybki przyrost tej literatury wywołał opozycy jnc.1 
dążność do pogłębienia jej jakości, do wyznaczenia charakterystycznych 
cech tzw. ,,mo,rskiej prawdy utworu''. Te morskie cechy wywodzą się 1.c 
specyfiki warunków pracy na statku i ze szczególnej osobowości czło­

wieka morza. Zatem najba.rdziej warunkowi „mo·rskiej prawdy" odpo­
wiada twórczość zawodowych marynarzy, a zwłaszcza coraz bardziej po­
pularny wśród gatunków prozy marynistycznej - zbeletryzowany re­
portaż. 

Poniższy zestaw przedstawia powieść marynistyczną w nnjróżniej ­

szych jej odmianach - od sensacyjnej po psychologiczną. Powieść 

Psychologiczną reprezentuje przede wszystkim nasz czołowy marynista 
Stanisław Maria Saliński, autor utworów pełnych tragizmu i fatalistycz­
nej wizji życia. Tu także zaliczyć można obyczajową powieść Stanisławy 
Flesza.rowej-Muskat i twórczość Ewy Szumańskiej. Powieść rybac]q, 
mającą długie tradycje, kontynuuje kaszubski rybak Augustyn Necel. 
Nad21wyczaj licznie reprezentowana jest powieść historyczna, która po­
dejmuje dwa nurty tematyczne: piastowski i jagielloó.ski. Wymieńmy tu 
Jc.rzego Rychlińskiego, zaliczanego do klasyków maryni,styki polskiej, 
a także Franciszka Fenikowskiego. Powieść przygodo,wa nie przedstawia 
się u nas interesująco, wznawia przeważnie te same schematy i sytua­
cje. Nieco lepiej prezentuje się polarna" twórczość Centkiewi,czów. Z 
ll1Gstwa i bohaterskiej walki na~zych marynarzy na morzach świata 
Podczas II wojny światowej wywodzi się bogata twórczość batal istycz­
na, której bohaterami i aut;rami są marynarze - przede wszystkim 
Karol Borchardt, kapitan floty handlowej, którego powieść biograficzna 
,,Znaczy kapitan" zyskała sobie ogromną popularność. 

Jak dotąd powieść jest najliczniej reprezentowana w marynistyce pol­

skiej, ale jednocześnie zaczyna ona przeżywać pewien kryzys, co pod­

kreślał na Kongresie Kultury Morskiej Piotr Kuncewicz. Najbliższe lata 

z pewnością będą coraz bardziej obfite w prozę ,marynistyczną, ale zmie­

rza ona zdecydowanie ku reportażowi i esejowi, ku ci,1głemu wzbog~1c~1-

niu w realia morskie. 
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NA DNI KULTURY, OŚWIATY, KSlf\ZKI I l'H.\SY 
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2. Informacje WDK. Szczecin 1976 nr 3. 
3. Jaworski Andrzej K.: Pochwała pracy drukarskiej. Lektura. Książki (Wier­

sze) W: Wakacje ze sztuką. Warszawa 1975. Horyzonty. s. 35-37. 
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zyczne. Warszawa 1973 SBP. 
5. Kopczewski Jan S: 500 zagadek dla miłośników książ0k. Warszawa l!Jfln WP. 

6. Majowe pytania. Program na 1 Maja oraz Dni Oświaty, Książki i Prasy. 
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REGULAMIN KO:-.IKURSU 

na wspomnienia pamiętn'iki działaczy i pracowników kultury 

w latach 1945-1976 

Zarząd Główny Związku Zawodowego Pracowników Kultury i Sztuki 
wspólnie z Instytutem Kultury przy Ministerstwie Kultury i Sztuki, 
Towarzystwem Przyjaciół Pamiętnikarstwa, Spółdzielnią Wydawniczą 
„Czytelnik" oraz redakcjami „Kultury•, i „Głosu Pracy" ogłaszają w 
roku Przeglądu Aktywności Kulturalnej Ludzi Pracy „Człowiek - Pra­
ca - Twórczość", konkurs na wspomnienia i pamiętniki działaczy i 
pracowników kultury w latach 1945-1976. uczestnicy mogą zająć się w 
swych pamiętnikach i wspomnieniach dowolnym okresem z tych lat. 

Konkurs ma na celu zgromadzenie materiałów pamiętnikarskich uka­
zujących trzydziestoletni dorobek ruchu kulturalnego w Polsce Ludo­
wej, stanowiącego 'istotny składnik życia naszego kraju. Poprzez auten­
trczny zapis pamiętnikarski pragniemy ukazać proces kształtowania 
się szerokiego uczestnictwa w kulturze oraz nowej • socjalistycznej 
świadomości społeczeństwa. Instytucje patronujące konkursowi pragną 
ocalić od zapomnienia przemijające, ważne wydarzenia i drobne ulotne 
fakty z najnowszej historii rozwoju kultury naszego narodu. Nikt inny 
nie potrafi ukazać tego procesu lepiej niż jego bezpośredni uczestnicy. 
Oczekujemy na relacje pionierów działalności kulturalnej w mieście i 
na wsi, kierowników świetlic, klubów, domów kultury, instruktorów 
amatorskiego ruchu artystycznego, działaczy związkowych i organizacji 
społeczno-politycznych. Liczymy na udział zawodowych twón:ów kul­
tury - aktorów teatru i filmu, muzyków, plastyków, literatów, pra­
cowników bibliotek, muzeów i kinematografii. Oczekujemy, iż wśród 
uczestników konkursu nie zabraknie pionierów rozwoju przemysłu -
społecznych działaczy kultury . 

Piszcie w swych wspomnieniach na temat doświadczeń w pracy kul­
turalnej - zarówno dobrych, jak i złych. 

Konkurs jrst otwarty. Ilość prac zgłoszonych }HZ!'z autora jest do­
wolna. 

Nie będą rozpatrywane prac!' już publikowane (w całości, ewentual­
nie we fragmentach) względnie realizowane w radio lub t(•lewizji. . 

Organizatorzy nie ograniczają objętości prac, jednak z<' względow 
Wydawniczych i badawczych pożąrtane są prace o objętości 20-,tO stron 
i:iiaszynopisu. Dopuszcza się do konkursu rękopisy pisane czy(plnie, po 
Jt•dnpj stronie kartki. H~kopisy nie lH:dą zwracant•. 

Termin składania prac upływa z clnirm 15 kwietnia H77 roku. 
\Vyniki konkursu zostaną ogłoszon!' w maju 1977 r. z ol,azji przy­

padającego w tym roku Dnia Dziabcza Kultury. 
Orga~izatorzy zastrzegają sobie prawo piPrwszeristwa publikacji w 

czasopismach, rtziennikach i wydawnictwach z zachowaniPm obowią­
zujących .stawrk. 
Skład sądu konkursowPgo zostanie ogl()szony w tt•rminie póź11il'j­

szy111. 

Organizatorzy konkursu przt>widuj;\ nasti:pująrp nagrody: 

- 1 nagroda 
- 2 drugie nagrody po 
- 3 nagrody trzN·ie po 

oraz 10 wyróżnień po 

15 OOO zł 

10000 zł 
7 ooo zł 
2 OOO zł 

Prace opatrzone godłem należy nadsyłać na adres: Zarząd Główny 
Związku zawodowego Pracowników Kultury i Sztuki, ul. Lwowska 13, 
00-660 Warszawa z dopiskien1 na kopercie ,,Konkurs••. Wewnątrz prz_e­
syłki należy umieścić zaklejoną kopertę z następującymi danymi: imię, 
nazwisko, zawód, wykształcenie, wiek, miejsce pracy i adres do kores­
JJondencji. 

Prosimy o zachęcenie innych kandydatów do udziału w naszym kon­
kursi!'. 



Z DOŚWIADCZEŃ PLACÓWEK KULTURY 

Mieczysław Gulda 

Stowarzyszenie Działaczy Kultury Morskiei 

Istnienie Stowarzyszenia wynika z faktu ogromnego społecznego za­
potrzebowania na wzajemne kulturowe oddziaływanie ludzi morza na lu­
dzi z innych środowisk i odwrotnie oraz z potrzeby zaspokojenia stale 
jeszcze żywej „tęsknoty morskiej" w głębi kraju. Tradycje morskie w 
Polsce mają już swoją długą i bogatą historię. Stawanie się krajem 
morskim jest procesem długotrwałym i wymaga ogromnego wysiłku w 
kierunku przeobrażenia świadomości społecznej z lądowej na lądowo­
-morską. Na proces twor.zenia tej świadomości niewątpliwy wpływ mają 
sukcesy i osiągnięcia w rozwoju gospodarki morskiej, która jest zespo­
loną pracą ludzi na lądzie i na morzu orraz urządzeń wykonywanych na 
lądzie, a eksploatowanych na morzu. 

Historia gospodarcza wykazuje, że korzystanie z bogactwa naturalnego, 
jakim jest morze, było często jednym z isto,tnych czynników dobrobytu 
materialnego i rozwoju kulturalnego wielu narodów świata. 
Społeczeństwo nasze dopiero w Polsce Ludowej nauczyło się w pełni 

korzystać z morza. Istnieje jednak ciągle jeszcze potrzeba ogromnego 
wysiłku, by w świadomości społecznej ugruntować przekonanie, że mo­
rze jest potężnym czynnikiem wzrostu bogactwa narodowego, rozwoju 
społecznego i łączności ze światem. 

Celem istnienia Stowarzyszenia Działaczy Kultury Morskiej jest inte­
growanie wszystkich poczynań kulturalnych tych co na morzu i tych co 
na lądzie w jedną wspólną ideę kultury mo,rskiej. Stowarzyszenie prag­
nie być pomostem jedno,czącym ideały ludzi morza z ideałami ludzi 
z lądu, aby w ostatecznym efekcie uczestniczyć w procesie tworzenia 
społeczeństwa nowoczesnego, w którego świadomości 500 km pas wybrze­
ża bQdzie nierozerwalną jednością całego kraju. 

W statucie Stowarzyszenia cel działalności zo,stał określony w para­
grafie 7 jako: 

3.1 

a) szerzenie kultury i oświaty wśród załóg pływających, 
b) zapoznawanie swoich członków oraz załóg pływających z trady­

cją kulturalną narodu i dorobkiem współczesnym, 
c) pogłębienie wiedzy i umiejętności wśród czlc1nków w zakresie kul­

tury i sztuki, 
d) wypracowywanie nowych form i metod działalności kulturaln0-

-oświatowej na statkach, 
e) szerzenie wśród załóg pływających socjalistycznej moralności oraz 

kultury pracy, 
f) szerzenie kultury morskiej o-raz wiedzy o gospodarce morskiej 

i handlu zagranicznym wśród społeczeństwa kraju, 
g) sprawowanie mecenatu nad sztuką marynistyczną, 
h) prowadzenie badań nad stanem kultury morskiej w kraju, 



i) propagowanie wychowania morskiego wśród młodzieży różnych śro­
dowisk w kraj u, 

j) współpraca z Międzynarodowym Instytutem Kultury Morskiej. 
W realizacji tak określonego celu Stowarzyszenie ściśle współpracuje 

ze Związkiem Zawodowym Ma,rynarzy i Porto·wców, Morskim Ośrod­
ldem Kultury, Morskimi Domami Kultury, Muzeum Morskim, Wydzia­
łami Kultury i Sztuki, armato,rami i związkami twórczymi, jak: Zwią­
zek Literatów Polskich, Stowarzyszenie Dziennikarzy Polskich, Związek 
Artystów Plastyków, Fotografików oraz z wieloma twórcami indywidual­
nie, a także z Polskim Radiem i Telewizją. 

Stowarzyszenie nie ,ogranicza swojej działalności li tylko do funkcji 
integracyjnych. Z powodzeniem roz,wija także funkcję inspiratotI"ską w 
zakTesie rozwoju i upowszechniania kultury morskiej wśród społeczeń­
stwa. W zakresie realizacji tej funkcji Stowarzyszenie czynnie uczestni­
czy w: 
1. Organizowaniu imprez o tematyce morskiej, takich jak: wystawy 

amatorskiej twórczości ludzi morza, przeglądy filmów mo:rskich, od­
czyty i spotkania, wystawy gospodarki morskiej i handlu zagranicz­
nego, kiermasze książki marynistycznej, festiwale filmowe, k!cmkur-
sy itp. • 

2. Organizowaniu plenerów malarskich dla twórców zawodowych w 
miejscowościach nadmorskich. 

3. Rozwijaniu współpracy z klubami robotniczymi, studenckimi i szkol­
nymi w pro,pagowaniu tematów morskich w ich działalności. 

4. Obejmowaniu programem wychowania mo,rskiego szkół podstawo­
wych i średnich, które wykazują zainteresowanie tą tematyką. 

5. Rozwijaniu stałej współpracy z Centralnym Muzeum Morskim celem 
wzbogacania jego zb1orów. 

6. Roizwijnniu stałej· współpracy z humanistami - marynistami w ba­
daniach nad stanem kultury morskiej w bardzo szerokim rozumieniu 
tego zjawiska. 

7. Rozwijaniu stałej współpracy ze stowa·rzyszeniami i instytucjami zaj­
mującymi się problematyką morską. 

8. Wydawaniu publikacji związanych z kulturą i sztuką marynistyczną. 
Wśród ludzi morza. w tym w szczególności załóg pływających, Sto­

warzyszenie rozwija działalność w · zakresie: 

1. Organizacji czasu wolnego podczns reJsow. 
2. Upowszechniania kultury i sztuki wśród załóg pływających. 
:3. Rozwoju oświaty. 
4- Rozwoju twórczości amat,o,rskicj ludzi mo,rza. 
5. Ro,zwoju turystyki i sportu. 

Stowarzyszenie Działaczy Kultury Morskiej jest organizacją społeczną 
_zrzeszającą działaczy kultury morskiej pragnących wspólnie realizować 

Jego cele. Terenem działalności Stowarzyszenia jest województwo gdań­
skie i wszystkie statki morskie armato.rów wschodniego Wybrzeża. W 

miastach i osiedlach Stowarzyszenie może zakładać kluby działaczy kul­
t~ry morskiej . .Stowarzyszenie nosiada odznc1kę z napisem „Stowarzysze­
nie Działaczy Kultury Morskiej". Osobom wybitnie zasłużonym dla 

iwórc'7ośd 1m1rynistyczncj bqdź upowszechniania kultury morskiej, Sto­
warzyszenie nadaje członkostwo honorowe określone dyplomem i od­

znaką honorową z napisem „Działacza Kultury Morskiej" . 
. Do najpo,ważniejszych osiągnięć Sto,warzyszenia w ostatnim okresie 

Jego działalności należy zaliczyć: 
I. Zorganizowc1nie I Morskiego Zjazdu Patronackiego w dniach 21-22 

X 1975 r. 
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2. Zorganizowanie Kongresu Kultury Morskiej w dniach 27-28 wrześ­
nia 1976 r. 

3. Zo,rganiz.o.wanie I Zjazdu Matek Chrzestnych Wybrzeża Gdańskiego 
w dniach 22-23 listopada 1976 r. 

I Morski Zjazd Patronacki zgromadził po raz pierwszy, nie spotykany 
w tej skali, zespól ludzi zaangażowanych w głębi kraju w sprawy morza 
i problematykę upowszechniania kultury morskiej. Stowarzyszenie orga­
nizując Zjazd stawiało sobie za cel podniesienie rangi, jaką posiada fakt 
obejmowania określonego statku patronatem - tzn. opieką przez okreś­
loną instytucję, placówkę, miasto czy zakład pracy i uczynienie z tej in­
stytucji instrumentu kulturowego oddziaływania ludzi mo,rza na ludzi 
lądu i odwrotnie. Idea ta przeszła nawet najśmielsze oczekiwania orga­
nizatorów a dowodem zacieśniania wi~zi ludzi z głębi kraju z ludźmi 
morza jest wstępowanie patronów na zbio,rowych członków Stowarzy­
szenia. 

W czasie obrad Zjazdu omówiono następujące kwestie: 
1. Wypracowanie trwałych związków patronackich statek-ląd. ląd-sta­

tek. Powołanie w instytucjach patronackich Klubów Mo,rskich jako 
stałych form realizacji idei patronackich. 

2. Wzbogacenie metod i form działalności kulturalno-oświatowej na 
statkach przez adaptację niektórych imprez typowych dla poszczegól­
nych regionów kraju. 

3. Szerzenie poprzez załogi statków propa~:rndy morskiej PRL i piękna 
naszego kraj u. 

4. Doskonalenie metod ideowe~o oddziaływania na załogi statków przez 
ukazanie pracy innych środowisk oraz dorobku społeczno-gospodar­
czego kraju. 

5. Opracowanie programu wychowania 1norskiego w środowiskach ma­
jących patronat nad statkami. 

6. Wzbogacenie działalności kulturalno-oświatowej środowisk oowiąza­
nych z patronatami przez organizację Tygodni Kultury Morskiej (wy­
staw, spotkań, przeglądów twórczości amatorskiej ludzi morza. prze­
glądów filmowych, itp.). 

7. W?bogaccnie patronackich Klubów Mc,rskich przez stały dopływ in­
formacji i eksponatów ze statków. 

Kongres Kultury Morskiej, który obradow.11 w dniach 27 i 28 wrzcś­
/11ia 1976 r. stał się forum dla wymiany poglądów i form działalności 
środowisk artystycznych, naukowych i działaczy kultury, zarówno z Wy­
brzeża ,jak i z gh:bi kraju. Obradują.cy w 11 sekcjach Kongres dal obraz 
dotychczasowego stanu kultury mo-rskicj oraz wytyczył perspektywy 
dalszego jej rozwoju. Kongres, który nic miał charakteru odświętnego, 
a roboczy, swój największy sukces osiągnął w wypracowaniu k,onkrct­
nych wniosków adresowanych do całego środowlska twórców i działa­
czy kultury, tak na Wybrzeżu, jak też i w głębi kraju. 

We wnioskach i postulatach poszczególnych sekcji znalazły się stwier­
dzenia dotyczące nic tylko Wybrzeża, jak np. two,rzenie tu centralnych 
instytucji kulturalnych służących ludziom morza i upowszechniających 
kulturę morską w głębi kraju, ale także dotyczące środowisk w głębi 

1kraju, jak ten, że należy w Warszawle jako stolicy państwa morskiego 
utworzyć Muzeum Morskie, by ci wszyscy, którzy z zagranicy do Polski 
przyjeżdżają, mogli tą morskość odczuć już w stolicy. 

I Zjazd Matek Chrzestnych Armatorów Wybrzeża Gdańskiego, który 
odbywał się w dniach 22-23 listopada 1976 roku, skupił poważne gro­
no kobiet żywotnie zainteresowanych sprawami kultury morskiej i jej 
upowszechniania w głębi krnju. 
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Klub Matek Chrzestnych Statków Armatorów Wybrzeża Gdańskiego 
działający w ramach Stowarzyszenia Działaczy Kultury Morskiej zrzesza 
matki chrzestne statków PLO, PPDiUR „Dalmor", Morskiego Instytutu 
Rybackiego, Polskiego Ratownictwa Okrętowego, Zarządu Portu Gdańsk 
i Gdynia zamieszkałe na terenie całego kraju. Celem działalno,ści Klubu 
Matek Chrzestnych jest rozszerzanie i utrzymywanie stałych kontaktów 
z załogami statków oraz załóg statków z przcdsiębio1rstwami, instytucja­
mi i organizacjami sprawującymi patronaty, szerzenie i pogłębianie in­
formacji o działalności patronatów wśród załóg oraz szerzenie kultury 
morskiej i wiedzy o g,ospoidarce morskiej wśród społeczeństwa a szcze­
~ólnie wśród młodzieży. 
Reasumując, należy stwierdzić, iż Stowarzyszenie w swojej do.tychcza­

so,wej działalności w pełni dało wyraz założeniu upowszechniania i roz­
wijania kultury morskiej tak w środowiskach Wybrzeża, jak i w głębi 
kraju. Tern kierunek pracy będzie w dalszej działalności Stowa,rzyszenia 
ro-zwijany w kierunku pogłębiania form wzajemnego oddziaływania ludzi 
morza i ludzi z głębi kraju. Stowarzyszenie będzie inicjatorem i współ­
o,rganizatorem sesji naukowych organizowanych przez instytuty nauko­
we (np. Instytut Okrętowy) przy czynnym współudziale ludzi morza 
i członków Stowarzyszenia. Wychodzimy bowiem z założenia, iż morze 
nic tylko „żywi i bogaci", ale także ro1zwi.ia duchowo. 

Witold Bronikowski - Gdańsk. Wyróżnienie na VI Wojewódzkim Przeglądzie 
Plastyki ,\matorskiej. Fot. Szymon ,Jacek Gregor 
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• 

Ryszard Romanowski 

Dziwny teatr dla wszystkich 

Refleksje nad jubileuszem teatru Dormana 

W dniach 13-18 września odbyły się w Będzinie obchody jubile­
uszu 30-lecia Teatru Dzieci Zagłębia. Miały one nie tylko uczcić tę za­
służoną placówkę teatralną, ale przede wszystkim przyczynić się de 
bliższego poznania jej pracy, która się wiąże z nazwiskiem Jana Do,rma­
na. Słusznie założono, że nie wystarczy tu przegląd do,rmanowskich 
przedstawień i dlatego zorganizowano codzienne sesje naukowe, w czasie 
których naukowcy. aktorzy i ka_tycy teatralni wspólnie dochodzili do 
pełniejszego określenia artystycznych założeń i roli społecznej tego te­
atru. Obradom· przewodniczył znany teoretyk teatru lalek, sekretarz ge­
neralny UNIMA, dziekan Wydziału Lalkarskiego PWST we Wrocławiu 
dr Henryk Jurk,o·wski. Z zaproszonych gości obecni byli: Jerzy Cieśli­

kowski, Andrzej Falkiewicz, Krystyna Mazur, Romana Miller, Krystyna 
Miłobędzka, Zenobiusz Strzelecki. Udział dwu profesorów uniwersytetu 
i znanych teo,retyków i krytyków teatralnych świadczy o uznaniu i ran­
dze twórczości Dormana. 

Nie zabrakło również przedstawicieli środowiska gdańskieg,o, którzy 
uczestniczyli w obchodach, biorąc czynny udział w dyskusjach nauko­
wych. Uniwersytet Gdański reprezentowali dr Wanda Frankiewicz i dr 
Ryszard Romanowski. · 

Nowe zjawiska teatralne budzą dziś ożywione zainteresowanie. W 
związku z tym sądzę,że warto przypomnieć oryginalną twórczość teatral­
ną Jana Dormana, nie tylko z okazji jubileuszu. Niezwykł,ość jego teatru 
polega również i na tym, że na 30 lat działalności 18 lat stanowią cią­
głe pos:zukiwania artystyczne, dzięki którym pr,zeszedł on rzadko .spoty­
kaną ewolucję od teatru dla dzieci do teatru dla wszystkich. Dało to ar­
tyście szerszy rozgłos, gdyż dopóki wystawiał swe ,oTyginalne przedsta­
wienia dla dzieci, tylko nieliczni specjalisty,czni znawcy interesowali. 
się tym co robi. Bowiem teatry lalek rzadko znajdują na łamach prasy 
odbicie swej twórczości, mimo że powstają tam częst,o dzieła znaczące 
dla całej sztuki teatru. Pisze się o nich z okazji festiwali czy sukcesów 
zagranicznych, a ich inne osiągnięcia nie dochodzą do wiadomości szer­
szego czytelnika. A dzieją się tam rzeczy nowe i odkrywcze artystycz­
nie. 

DoTman ·przełamuje ten nieuzasadniony podział zainteresowanych te­
atrem. Jego twórczość jest niezwykle trudno określić, wykracza ona bo­
wiem poza wszelkie stereotypy rteatru. Zaciera granice między teatrem 
lalek a teatrem dramatycznym, teatrem dla dzieci a teatrem dla doros­
łych. Teatr Dzieci Zagłębia jest też propo,zycją teatru dla młodzieży, tj. 
formą głęboko rozumianej edukacji teatralnej. Jest to prawdopodobnie 
ewenement na skalę nie tylko kraju, gdyż nie znane są teatry dla mło­
dzieży, o-rganizujące ambitne artystycznie przedstawienia. Teatr Dorma-
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na odchodzi od banalnego morąlizowania i daje możliwość wyboru inter­
pretacji utworu. 

Teatr Dzieci Zagłębia - nazwa ta przestaje być już adekwatna rów­
nież ze względu na zasięg oddziaływania, który daleko przekroczył gra­
nice Zagłębia, gdyż teatr ten występował nie tylko w wielu miastach 
kraju, ale również w Czechosłowacji, Jugosławii, RFN, Holandii, odno­
sząc poważne sukcesy. 

W tym miejscu należy wyrazić ubolewanie, że ubiegłoroczna impreza 
,,$wiat Dziecka" w Sopocie nie była wzbogacona o występy tego teatru. 

Jan Dorman, z wykształcenia również plastyk, nie tylko reżyseruje swe 
przedstawienia, ale często tworzy do nich scenografię. Jego teatr wydaje 
bo,gate programy teatralne, zawierające korespondencję widzów z tea­
trem, zdjęcia, rysunki dzieci, przedruki recenzji, materiały dotyczące 
autora sztuki i inne. Znajduje Dorman ponadto czas, by dzielić się swy­
mi doświadczeniami z innymi artystami teatru. Reżyseruje w innych te­
atrach krajowych i zagranicznych. Aktorzy z Opola, z którymi przygoto­
wał przedstawienie „Młynek do kawy" wg Gałczyńskiego, są mu wdzię­
czni (jak to stwierdzali w dyskusji) za wskazanie nowych możliwości te­
atru. Podobnie wyrażali się aktoirzy jugo,słowiańscy. 

Te nowe możliwości spróbuję scharakteryzować omawiajqc kolejno, 
choć w dużym skrócie repertuar teatru, swo1istą koncepcję teatralną 
Do,rmana i sztukę aktoirską w jego teatrze. • 

Teatr J;:)zieci Zagłębia ma niezwykle bogaty repertuar. Na jego scenie 
obecnie można zobaczyć cały dorobek arty.styczny zespołu od 1958 roku, 
kiedy to przedstawieniem „Krawiec Niteczka" według K. Makuszyńskie­
go zwrócił uwagę krytyki teatralnej. Obchody 30-lecia były więc ,okazją 
nie tylko poznania obecnego programu teatru, ale i jego historii. Dor­
man twierdzi. że nawet najstarsze przedstawienia są obecnie wysta­
wiane w niezmienionym od premiery kształcie. Różnice mogą wystąpić 
tylko ze względu na zmianę obsady aktorskiej. W czasie pobytu w Będzi­
nie mogliśmy obejrzeć 13 przedstawień, w tym dwa reżyserowane przez 
Dormana w Opolu i Nowym Sadzie (Jugosławia). Dwie różne wersje te­
go samego przedstawienia dawały możliwość ciekawych spostrzeżeń z za­
kre,su pracy tego reżysera. 

Przedstawienia dormanowskie przygotowywane są najczęściej w opar­
ciu o najwybitniejsze dzieła literatury światowej. Dla młodzieży i wi­
dzów dorosłych przygotował „Sen nocy letniej" Szekspira, ,,Kubusia Fa­
talistę" Diderota, ,,Szczęśliwego Księcia" Wilde'a, ,,Budę jarmarczną" 
Błoka, ,,Młynek do kawy" Gałczyńskiego i „Statek z zieloną brodą" ju­
go,słowiańskiego autora Majo Djurovica. Spektakle te zrywają z fabular­
nością i są raczej impresjami reżysera na temat idei zawartej w utwo­
rze. Akcja sztuki nie jest prowadzona w sposób ciągły, lecz _polifonicz­
nie. Tekst sztuki jest pneplatany fragmentami tekstów innych autorów 
lub samego reżysera. Interpretując teksty literackie, Dorman konfron­
tuje je z innym planem zabaw dziecięcych lub wątkami folkl,o,rystyczny­
mi. gubiąc fabułę. 

Zarówno w przedstawieniach dla widzów dorosłych i młodzieży jak 
i w przedstawieniach dla dzieci ujawnia się swoista konwencja teatral­
na Dormana, polegająca na prowadzeniu dialogu z widzami oryginal­
nym jezykicm teatru. Nie jest to język łatwv i trzeba się g,o uczyć, gdyż 
teatr ten jest nowy w formie i dlatego trudny w odbiorze. Zderzają się 
w przedstawieniach ze sobą akcje, konfrontuje się wypowiedzi, aktor gra 
trzy postacie jednocześnie. Do1rman zaleca „muzyczny" odbiór przedsta­
wienia. Daje swobodę percepcji i chce swą sztuką porwać emocjonalnie. 
W tym celu WJ)rowDd7a też w niektórych przedstawieniach momenty 
wspólnej z widzami zabawy. Odchodząc od teatru tradycyjnego propanu-
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je zamiast literatury w teatrze - działania. Taką różnorodno~ć działań 
trudno jest znaleźć w innym teatrze. Czerpie ją nie tyJko z bogatego 
doświadczenia teatralnego, ale i z życia, którego jest bacznym obser­
watorem. W nowsnch przedstawieniach znajdujemy cytaty z poprzed­
nich przedstawień (słowne i sytuacyjne), podobnie jak niektóre kostiumy 
i elementy scenografii. Usłyszane na ulicy słowa i spostrzeżone zacho­
wania są przeniesione do teatru. Nie mają orne nic wspólnego z literacką 
treścią sztuki, a wzbogacają tylko akcję dormanowskiego przedsta­
wienia, tak jak np. po,dslyszane przez Dormana na ulicy w Opolu, wy­
powiedziane przez Cygankę, niezrozumiale słowo „kuciurka" - w przed­
stawieniu bawi swym niec,odziennym brzmieniem. 
Doświadczenia pracy z lalką stworzyły specyficzny typ aktorstwa w 

tym teatrze, nawiązujący do idei „nadmarionety" E. G. Craiga, na co 
zwrócił uwagę dr H. Jurkowski w swej wypowiedzi. Dorman tworzy 
z aktorem, ale aktor musi zastygnąć w swej roli. Jak sami aktorzy 
stwierdzili, wprowadził on tu twardy reżim. Wprawdzie jest on bez­
względny, ale daje aktorom satysfakcje twórcze, możliwe jedynie w 
tym teatrze. Aktorzy w pewnym st,opniu mogą zmieniać swą grę, ale 
jest to możliwe tylko w zakresie stylu ustalonego przez Dormana. Słowo 
w tym teatrze nie ,odgrywa tak ważnej roli jak gest, bowiem aktorzy 
powtarzają pewne kwestie parę razy na wzór wyliczanek dziecięcych, 
a także zmieniają role, recytując teksty z odmiennych sztuk. Dorman 
wymaga od aktorów ciągłego kształcenia, zdobywania szerokiej wiedzy 
ogólnej i teatralnej. Aktorzy wielokrntnie w dyskusjach powtarzali, że 
w teatrze Dormana można się wiele nauczyć. Dobrym przykładem tu bę­
dzie przedstawienie „Szczęśli\Y:,Y Książę" (premiera 1967 r.), które zo­
stało zinscenizowane trzema różnymi konwencjami teatralnymi, granymi 
równocześnie na trzech planach sceny. Konwencje teatralne Brechta, 
Becketta i Dormana (oparte na dziecięcych zabawach) przeplatają się w 
czasie przedstawienia. Przeciwstawiajqc warto,ści konwencji tych trzech 
twórców bajce Oscara Wildc'a spektakl doprowadza do współczesnego 
określenia pojęcia „szczęście". 
Każde przedstawienie dormanowskie inscenizowane jest w zaskaku­

h1co nowej formie, jednak we wszystkich można dostrzec swoisty i nie­
spotykany temperament artysty. Nic sposób tu przedstawić całokształt 
jego twórczości, tylko kontakt z nią może dać pełną satysfakcję, wska­
zując nowe tereny teatralnych poszukiwań. 

W środowisku gdańskim zauważyć można ostatnio duże zaintereso­
wanie nowymi formami teatralnymi. Organizowane akcje ,,Dialog o no­
wym teatrze" w klubie MPiK i ,.Warsztat teatralny" w KSW „Żak" cie­
szyły sic dużym powodzeniem. Warto chyba zaprosić ten dziwny teatr 
do Trójmiasta. 

-10 



MATERIAŁY REPERTUAROWE 

Pytania do 

na tematy 

,,Zgadui - zgaduli" 

morskie 

l. MORZE A KROLOWIE 

1. Który z władców polskich pierw.szy docenił znaczenie morza d la 
kraju'! 

2. Który król z własną flotą wojenną wyprawiał siq przeciw Danii? 
3. Kto powołał pierwszą polską władzę na morzu, tzw. ,, Komisję 

morska"? • 
4. Jak się nazywał statut reguluj'-FY sprawę zwierzchnictwa k róle­

wskiego nad morzem? 
:1. Który z królów ,polskich i gdzie założył pierwsz<-4 pols,k;;1 stocznię ? 
6. Który z królów polskich ukarał Gdańsk, zarzucając m u zd radę 

stanu? 
7. Klo był konty:1ualorem „Myśli bałtyckiej" Zygmunta A ugus ta? 
8. Za jakiego króla stoczona została sławna bitwa pod Oliw,1? 
9. Gdzie i za jakiego króla zawarty został pokój, ko11.czący okres wo­

jen szwedzkich? 
10. Który król polski znalazł schronienie w Gdańsku'? 

II. MI.\STA ;'\'.\BMORSKIE W PRZESZLOSCI 

11. Z jakiego okresu pochodzi pierwsza wzmianka o Gda11sku? 
l·J ,Jaki herb posiadał Gdafok w średniowieczu? 
13. Co to była Hanza i jaki był jej związek z Gdańskiem? 
1 l. Który port polski konkurował z Gdańskiem w dawnych wickach"? 
1:'). Które z miast nadmorskich ul:-gło w średniowie,c zu całkowit ej za-

gh,dzie? 
16. Kiedy Hel uzyskał pr.:i.wa miejskie? 
17. Jak się nazywał założyciel k,wieliska w Sop,)cie? 
13. Kiedy powstała Gdynia? 
HL Kto założył Wejherowo? 
20. Który król polski był przez pewien czas właścicielem m . Pucka? 

III. TROCHĘ MORSIUE.J GEOGRAFII 

21. Ile km kw. wynosi powierzchnia Morza Bałtyckiego? 
22. .faka jest średnia głGbokość l\forza Bałty,ckiego? 
23. A jaka maksymalna? 
23. Jakie nazwy noszq główne wyspy na Morzu Bałtyckim? 
2 L Które z większych rzek wpad ają do Morza Bałtyckiego? 
25. Z jakim morzem połączony jest Bałtyk ? 
2:1. J,1kie państwa leżą nad Morzem Bałtyckim? 
27. Jak się nazywaj~ ważniejsze zagra niczne porty b:.iltyckie? 
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28. Jak brzmią nazwy najbardziej znanych uzdrowisk morskich? 
29. Wymień porty, najmniej jedną zatokę większą, jedną mniejszą 

jeden zalew Morza Bałtyckiego? 
30. Co to jest Małe Morze? 

IV. SLAW:'.'JE NAZWISI{A ZWL\ZA~E Z MORZEM 

31. Jak się nazywał legendarny odkrywca Ameryki? 
32. Jakie morza i jakie wyspy odkrył Krzysztof Kolumb? 
33. Kto po raz pierwszy w historii świata podjął próbę zmierzenia 

głębi oceanu? 
3-1. Jak się nazywał żeglarz angielski z XVIII w., który trzykrotnie 

opłynął ziemię, odkrywajqc wiele wysp i cieśnin? 
35. Kto zbudował ,pierwszy statek parowy? 
36. Jak się nazywali najsławniejsi żeglarze, którzy samotnie odbyli 

podróż dookoła świata? 
37. Ja:k się nazywał słynny admirał floty holenderskiej Polak z po­

chodzenia? 
38. Kto zbudował specjalny statek dla zbadania życia w glQbinach 

oceanu? 
39. Jaki był cel wyprawy tratwy Kon-Tiki i kto był przywódcą wy­

prawy? 
40. Wymieńcie największe wyprawy polskich żeglarzy po 1945 r. 

Y. FLORA I FAU~A MORSKA 

41. Jakie rośliny nadmorskie znajdują się pod ochronq? 
42. Czy gąbka morska jest rośliną, czy zwierzęciem? 
4:3. Dlaczego roślinność morska była niebezpieczna dla statków? 
44. Co to jest koral: roślina, zwierzę czy kamień? 
45. Jak się nazywa jeden z najpopularniejszych ssaków morskich? 
46. Która ryba nazywana jest „wielkim włóczQgą"? 
47. Które z ryb mogą zagrażać bezpieczeństwu statków? 
48. Jaki ptak nazywany jest „jaskółką morską"? 
49. Ja,k się nazywa morski ,ptak, który nie fruwa? 
50. Jaką długość osiągają największe ryby? 

YI. SKARBY MÓRZ 

51. Co nazywamy złotem Bałtyku? 
52. Którędy prowadził „bursztynowy szla'k handlowy"? 
53. Gdzie się znajduje główny ośrodek wydobywania bursztynu? 
5-l. Na czym polega wartość mięczaków morskich? 
5;';. Jakie surowce pożyteczne dla człowieka wydobywamy z mona? 
56. Jakie 'korzyści przynosi polowanie na wieloryby? 
57. Co to są okrzemki i co im zawdzięczamy? 
58. W jaki sposób morze dostarcza ~ennego dla człowieka jodu? 
59. Jak się nazywa metal wydobywany na skalę przemysłową z wody 

morskiej? 
60. Jak można wykorzystać wodorosty morskie? 

YII. ABC LITER:\ TURY MORSKIEJ 

61. Z ja1kiego okresu pochodzi pieśń rycerska zaczynająca się od słów 
,,Naszym przodkom wystarczyły ryby słone i cuchnące ... "? 

62. Jaki poemat staropolski opisuje życie portowe i handel gdański? 
63. Jaki tytuł nosi pierwszy polski utwór marynistyczny? 
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6-1. Czyja książka o morzu otrzymała pierwszą paiistwową nagrodę 
literacką w międzywojennym dwudziestoleciu? 

65. Jakie tytuły wchodzą w skład tzw. ,,trylogii morskiej" żerom­
,skiego? 

66. Ja:ki pisarz polskiego pochodzenia zasłynął w całym świecie dzięki 
swoim książkom o morzu? 

67. Wymień przynajmniej trzy tytuły książek tego autora? 
68. Jakie morza opisuje w swoich utworach Ja.ck London? 
69. Kim był Mariusz Zarm·ki? 
70. Kto je,st autorem nagrodzonego w międzywojennym dwudziesto­

leciu poematu „Legenda o ma,sztowej sośnie''? 

YIII. ,,XIE MA KASZUB BEZ POLO~II'' 

71. Który z pisarzy ka·szubskich powiedział: ,,Nie ma Kaszub bez Po­
lonii, a bez Kaszub Polsci?" 

72. Kto nazywany był .,kc:szubskim królem"? 
73. Jaik się nazywał lekarz, etnograf i pisarz kaszubski w jednej oso­

bie? 
71. Kto był założycielem Towarzystwa Mlodoka,szubskiego? 
75. Który z poetów kaszubskich odznaczony wstał przed wojną sre­

brnym wawrzynem Polskiej Akademii Litera,tury? 
76. Kto przez s.woją działalność pisarską przyczynił się do „odkrycia'' 

wybrzeża dla całego kraju? 
77. Jaka powieść wydana po wojnie maluje obrzędowy rok kaszub:s:ki? 
78. Jak się nazywają współcześni pisarze kaszubscy, autorzy książek 

wydanych po woj:1ie? 
79. Która z autorek wybrzeżowych dala w swojej powieści obraz 

współczesnej wsi kaszubskiej? 
80. Jaki tytuł nosi wydana po wojnie publikacja naukowa, omawia­

jąca calok8ztalt spraw kaszubskich? 

IX. MORZE W TWORCZOŚCI PISARZY WYBRZEŻA 

81. Który z pisarzy wybrzeżowych napisał powieść o Janie z Kolna? 
82. W jakim utworze poetyckim został uwieczniony król Władysław 

IV jako monarcha szczególnie doceniający znaczenie morza? 
83. U jakich pisarzy znajdujemy obrazy z życia stoczni gdańskiej? 
84. Kto napisał powieści o żydu marynarzy powojennych? 
85. Kto przetworzył w sposób literaciki legc,ndy starogdań.skie? 
86. Którzy poeci opiewają w swoich utworach Gdań,sk i morze? 
87. Jak się nazywa pisarz i rybak w jednej osobie? 
88. Którzy pisarze otrzymali nagrody literackie Klubu Marynistów 

imienia Mariusza Zan.skiego? 
89. Co wiesz o Sejmiku Twórców Mors.k;.ch? 
90. Kto w literaturze powojennej jest kronikarzem dziejów sław 

floty polskiej? 

X. MORZE W SZTUCE 

91. Jak się nazywa malarz-marynista, Kaszub z pochodzenia? 
92. Którzy plastycy wybrzeżowi uprawiają przede wszystkim tematykę 

morską? 
93. Który znany muzyk skomponował Suitę Kaszubską i KantatG o 

Gdańsku (do słów St. Fleszarowej)? 
94. ,Jak się nazywa współczesny kompozytor, Gdańszczanin z pocho­

dzenia, autor wielu pieśni o motywach morskich i kaszubskich? 
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9;>. Kto jest autorem opery „Legenda Bałtyku"? 
96. Jak brzmi nazwisko i tytuł opery współczesnego kompozytora ar1-

gielskiego, której akcja toczy .się w środowisku rybackim? 
97. Czy morski motyw połowu pereł znalazł jakieś odbicie w muzy,cc? 
98. Dlaczego historia słynnego obrazu Memlinga „Sąd Ostateczny'' łą­

czy się z morzem? 
99. Jak brzmią tytułj fabularnych filmów polskich, zrealizowanych 

po wojnic, których akcja toczy się nad morzem? 
100. Na czym polega działalność Gdańskiego Klubu Marynistów'! 

XI. POHT Y POLS K IE 

101. Co to jest port morski? 
102. Jakie marny porty morskie w Polsce? 
10:1. Jakie miejsce wśród portów balty,ckich zajmujc1 polskie:; porty'! 
104. ,fak w:elki jest ruch statków w porta-eh morskich'! 
10;';. Jak wielkie są obroty portów morskich? 
106. Który z portów polskich ma największe obroty? 
107. Czy statek może samowolnie i samodzielnie wejść do portu? 
103 . .Jak się nazywają poszczególne części powierzchni wodnej portu? 
109. Ile metrów liczy najgłGbszy basen w polskich portach? 
110. Co to sa nabrzeża i mola? 
111. Z ja'kich głównych urzt1dzcń składa się techniczne wyp(}sażcmc 

portów? 
112. Co to są dźwigi pływajc1cc? 
113. Kto kieruje pracą portu? 
11-l. Co to jes,t kapitanat portu? 
115 .. Jakie główne przedsiębiorstwa Scł zwi,)zanc z prnc,1 portu? 
116. Jakie największe statki wchodz,1 do portów polskich'? 
117. .Ja1k powstnła Gdynia? 

113. Kto wydaje książki morskie'? 
119. Jakie czasopisma morskie wydawane s,1 w Pobcc'? 
120. JRkie muzea morskie istnieją w Polsce? 
121. Kto kieruje gospodark<1 morską w Polsce? 
122.. Co to jest GUM, KUM i SUM? 
12:3. Jaką długość ma polskie wybrzeże morskie'? 
124. Imieniem którego pisarza nazwano jedną z latarni morskich'? 
12:; . .Takie znaczenie dla statków mają latarnie morskie i radiolatarnie? 
126. Jak wygląda odznaka Zasłużonego Pracownika Morza i kto ją na­

daje? 
127. Co wiesz o harcerskim statku szkolnym „Zawisza Czarny"? 
123. Ilu mamy admirałów w służbie czynnej w Polskiej Marynarce 

Wojennej? 



Zbliżę wam morze 

Słowa: Bolesław llęćko Muzyka: Antoni Sufowski 

Zbliżę wam morze, morze w kolorach 
radość wam zbliżę na skrzydłach mew, 
w zachodach słońca, w zlotyC'h wieczorach 
fale wam zbliżę i morza .~piew -

Zbliżę wam morze w najczulszych słowach 
trwalej tęsknoty łez gorzki smak 
zbliżę przygodę w sztormu okowach 
qdy dobre światło da portu znak -



Znaczenie morza zbliżę w melodii 
płomień tęsknoty w człowieczy los, 
kiedy odnajdzie gwiazdę pogody, 

gdy go zawoła znów morza głos. 

Zbliżę wam morze i horyzonty 
wędrownych szlaków bezkresną dal, 
gdy morze z niebem w błękit się łączy 

i serce dławi za domem żal -

Zbliżę team morze, -rąk ludzkich pracę 

i żegl.owania codzienny trud, 
w sercach wam kwiaty morza oznaczę 

i skarby morskich glębinnych wód -

KRONIKA 
,~, ~nilłr.h nrl 30 wrzes111a do 4 października 1976 r. odbyły się w Zgorzelcu 

VI OGOLNOPOLSKIE SPOTKANIA AMATORSKICH TEATROW JEDNEGO AK­
TORA. 

Na imprezie tej jedną z trzech równorzędnych I nagród uzyskał przedsta­
wiciel województwa gdańskiego - Jerzy Gorzko z zespołu Sceny Poezji i Pro­
zy ,,Po prostu" działającego przy Klubie Stoczni Północnej „Lastadia". zapre­
zentował on w Zgorzelcu monodram pt. ,,Wigilia czyli kto powiedział koniec 
świata" według Rafała Wojaczka w reżyserii Ireneusza Szmidta. 

,Jerzy Gorzko zaproszony został do udziału w Ogólnopolskim Festiwalu Te­
atrów .Jednego Aktora (zawodowych aktorów) w Toruniu w dniach 17-22 li 
pada 1976 r. 

M.T. 

2 października odbył s·ię w DK ,,Polmo" w Tczewie VI WO,JEWODZKI PRZE­
GLĄD AMATORSKICH KABARETOW I ESTRAD ROZRYWKOWYCH. Zdobyw­
cą głównej nagrody został Zespół Estradowy „Zielone Otoki" Kaszubskiej Bry­
gady Wojsk Ochrony Pogranicza z Gdańska za program pt. ,,Czas powierzony 
nan1". 

Dwie drugie nagrody przyznano: zespołowi „Ciężko było, będzie lżej" z za­
kładowego nomu Kultury „Polfa" ze Starogardu za program „Prosimy 
o uśmiech" i kabarecikowi „7,aczek'' za program „I uśmiech może być nauką". 

E.,\. 

W dnin 14 października oclhył się w Sali Mieszczańskiej Ratusza Staromiej­
skiego KONCERT MUZYKI NIF.MIECKIE.J w wykonaniu artystów Wybrzeża. 

M.D. 

17.X.1!176 r. w puckim muzeum odbyło się otwarcie czasowe.i wystawy pod na­
zwą „DZIE,rn MORSKIEGO DYWIZ.JONU LOTNICZEGO w PUCKU''. Na impre­
ze wśród zaproszonych gości przybyli żyjacv jeszcze na Wybrzeżu członkowie Dv­
wizjonu: piloci, mechanicy, pracownicv obsługi naz·iemnej. Zb10ry, które były eks­
ponowane na wystawie, w duż"j części pochodzą od nich, bądź w formie depozy­
tów, bądź też zostały darowane muzeum na własność. Po wspólnym obejrzeniu 
wystawy odbyło się spotkanie byłych członków Morskiego Dywizjonu Lotn'lczego 
z pracownikami muzeum i zaproszonymi gośćmi. 

Wystawa obrazująca dzil'fo Dywizjonu wbudziła duże zainteresowanie wśród 
społeczr•ństwa miasta i regionu. Tematyka jej była bliska nie tylko starszemu 
pokoleniu, które pamięta lotników w marynarskich mundurach chodzących po 
uliczkach przedwojennego Pucka. Ekspozycja została zorganizowana z myślą 
o mło<hieży szkolnej, która w ramach lekcji historii przychodziła do muzeum 
poznaj;"\c ciekawy wycinek długiej historii Zil'mi Puckiej. Stała się ona równiet 
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Jerzy Gorzko w monodramie ,,Wigilia czyli kto powiedział koniec świata". 

Zespół Estradowy Kaszubskiej Brygady Wojsk Ochrony Pogranicza w Gdańsku. 
Fot. Henryk Szweda 
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inspiracją do pisania prac maturalnych w tamtejszym liceum, tematycznie zwią­
zanych z marynarką wojenną i lotnictwem morskim w Pucku. 

z.sz. 

W dniach 19-22 X 1976 r. odbyła się w Warszawie SES.JA WY.JAZDOWA DLA 
KADRY kierowniczej na temat „Działalność kulturalno-wychowawcza w środowi­
sku wielkom'iejskim", której uczestnikami byli kierownicy większych placówek 
lnllturalno-wychowawczych województwa gdańskiego oraz pracownicy Wojewódz­
ki!'go Ośrodka Kultury. 

Zrozumienie specyfiki działalności stołecznych placówek, wymiana doświad­
czeń i przemyśleń, jak również udział w konkretnych formach pracy wybra­
nych placówek były szkoleniowymi zadaniami sesji. Odpowiednie dla tych za­
łożeń były formy odbywających się zajęć, takie jak: wizytacje, hospitacje, 
spotkania i dyskusje. 

\V pierwszym dniu szkolenia odbyło się spotkanie w Staromiejskim Ośrodku 
l\.ultury, gdzie nasi przedstawiciele po zwiedzeniu placówki i dyskusji z dyrek­
c·Ją zostali zapoznani z kierunkami pracy SOK. Następnego dnia miała miej­
sce wizyta w zakładowej placówce kultury Zakłartów Mechanicznych „Ursus''· 
Tematem dyskusji były problemy z zakresu programowania i zasięgu oddzia­
ływania tej placówki na załogę zakładu i społeczeństwo miasta Ursus. W trze­
cim dniu zajęć w Warszawskim Ośrodku Kultury odbyło się spotkanie z dyrek­
torem Centralnego Ośrodka Metodyki Upowszechniania Kultury - Rosławą Do­
wgird oraz przedstawicielem Ministerstwa Kultury i Sztuki. Z pracą WOK za­
poznał uczestników sesji dyrektor placówki - Bogdan Michalski, następnie R. 
nowgrid omówiła specyfikę działalności wielkomiejskich placówek, zdefiniowa­
ła i usystematyzowała prohil'rnatykę pracy kulturalno-wychowawczej i problem 
uczestnictwa w kulturze. Po południu po zwiedzaniu i zapoznaniu się z oracą 
Dzielnicowego Domu Kultury Ochota przedstawiciele nasi obejrzeli spektakl 
Teatru Ochota pt. ,,Ktoś nowy" Marka Domańskiego w reżyserii Jana Machul­
skiego. Spektakl zakończył się dyskusją z aktorami i spotkaniem z Haliną Ma­
chulską - aktorką i pedagogiem - upowszrchniającą sztukę teatru i wychowu­
jącą poprzez teatr dzieci i młodzież. z kol!'i po spotkaniu z kierownikiem \Vy­
dzialu Kultury i Sztuki Urzędu Dzielnicowego Warszawa-Ochota zostały zapre­
zentowane dwa zespoły: kap!'la podwórkowa i zespół muzyki powaźnl.'j. 

n.n. 
W dniach Od 5 do 7.Xl.1976 r. odbyła się w Krakowie V OGOLNOPOLSKA 

GIEŁD:\ PROGRAMOWA KLUBOW I DOMOW KULTURY, których pomysł zro­
dziła potrzeba ciągłego wzbogacania warsztatu pracy o coraz hardziej nowoczes­
ne formy działania. 

V Giełda organizowana w ramach Przeglądu Aktywności Ludzi Pracy pod 
hasłem „Człowiek - Praca - Twórczość" została przygotowana i przrprowa­
dzona przez Krakowski Dom Kultury 1 ,Pałac pod Baranami". Miała ona wzbo­
gacić treści, formy i metody działalnosci społeczno-kulturalnych instytucji kul­
tury, zakładów pracy i osiedli mieszkaniowych. Ogólnopolskie konfrontacje 
tworczej aktywności kulturalnej były prezentacją najciekawszych, sprawdzo­
nych w działaniu programów, bądź jeszcze nie zrealizowanych inicjatyw, a także 
torum dyskusyjnym nad treściami zawartymi w scenariuszach i programarh. 
Centralna Komisja Programowa V Giełdy zatwierdziła osiem scenariuszy zgło­
szonych przez nasze województwo. Nagrodzone zostały dwa gdańskie pomysły: 
„Lato pomysłowych" zrealizowane prz!'z Klub Towarzystwa Przyjaciół Dzil'ci 
.,:'lleptun'' z Gdańska i program gminy Stężyca. 

E.'l'. 

Od 12 do 14 listopada przebywał w Gdańsku, na zaproszenie Wo,i!'wódzkiego 
Osrodka Kultury, pedagog, reżyser i aktor - profesor ALEKS,\NDER B,\RDI!'II. 
W ciągu trzech dni pobyt11 na Wybrzeżu profesor Bardini brał udział w pięciu 
spotkaniach w ramach cyklu „Rozmowy o teatrze" zorganizowanych w Ratuszu 
Staromiejskim - siedzibie Wojewódzkiego Ośrodka Kultury w Gdańslrn oraz w 
l\lit>jskich Domach Kultury w Tczewie, Kartuzach, Pruszczu Gd. i w i-potkaniu 
clla środowiska aktorskiego i słuchaczy St11di11m 1\ktorski!'go przy Teatrze Mu­
zycznym w Gdyni. 

E.A. 

W dniach 13 'i 14.XI.1976 r. odbył się w Tczewie Il PRZEGLi\D ZESPOŁOW 
I~STRUMENTALNYCII I INSTRUJ.1ENTALNO-WOKALNYCH wojpwództwa gdań­
skiego. W przeglądzie wzięły udział 22 zespoły reprezentując zakłady pracy, do­
my i kluby kultury oraz wojsko • 

. Jury przyznało główną nagrodę Prezydenta miasta Tczewa „Czerwony Gryf" 
Młodzieżowemu Domowi Kultury z Gdańska za wysoki poziom artystyczny 
dwóch prezentowanych zespołów - ,,Pryzmat" i ,,Gitar klasycznych ''· 
Drugą nagrodę otrzymała „Grupa !l!l" z Osiecllowego Domu Kultury PS!\l ,.Ko-

1!'.iarz" z Gcla11ska-Oliwy. 



Profesor .1\leksander Rardini w Sali Mieszczańskiej Ratusza Staromiejskiego 
w Gdańsku. Fot. _Maciej Kostun 

Nagrodę specjalną przyznano zespołowi „Kubanki" z Klubu Kultury „Polmo" 
w Tczewie. · 
Przegląd zespołów Instrumentalnych i Instrumentalno-Wokalnych cieszył się 

dużym zainteresowaniem zespołów i publiczności, która licznie przybyła do sali 
wirtowiskowej :Zakładowego Domu Kultury Kolejarza w Tczewie. Przegląd stał 
się miejscem prezentacji dorobku, wymiany doświadczeń i zdrowej rywalizacji 
między zespołami, co korzystnie wpływa na wzrost poziomu artystycznego po­
szczególnych grup. 

E.T. 



Leszek Pękalski - ,,Fuga 15" - IV Przegląd Fotografii Wybrzeża. 

w Sali Mieszczańskiej Ratusza Staromiejskiego odbył się 14 listo!!._ada uroczysty 
KONCERT Z OKAZJI 59 ROCZNICY WIELKIEJ SOCJALISTYCZNEJ REWOLU­
CJI PAŻDZIERNIKOWEJ. W pierwszej części programu słuchaliśmy utworów S. 
Rachmaninowa, D. Szostakowicza i A. Dargomyżskiego w wykonaniu K. Jastrzęb­
skiej, B. Zaborowskie.i i F. Kostrzewsk'iej. Na drugą część koncertu złożyły się 
cztery fragmenty z baletu „Romeo i Julia" oraz utwory M. Blinki, R. Dwariona-
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sa, D. Szostakowicza i S. Prokofiewa w wykonaniu A. Pietras, J. Dorosz, K. Ko­
strzewskiej oraz K. Jastrzębskiej. 

E.T. 

Dwójka przedstawicieli województwa gdańskiego odniosła duży sultces na do­
rocznym OGOLNOPOLSKIM KONKURSIE SZTUKI RECYTATORSKIEJ o Nagro­
dę Zapalonej Swiecy, który odbył się w Opolu w dniach 20-22 listopada. Tade­
usz Karmazyn zdobył wyżej wymienioną nagrodę, jak również wspólnie z Urszu­
lą Makowską z Pucka - nagrodę publiczności. 

M.T. 

20 XI 1976 r. odbyło się uroczyste otwarcie wystawy IV Przeglądu Fotografii 
Wybrzeża, które równocześnie było inauguracją „DNI FOTOGRAFII - GDANSK 
1976". Ubiegłoroczne ,Dni Fotografii" charakterem swoim zbliżone były do modelu 
imprezy ogólnopolskiej przez wprowadzen·ie Zjazdu Instruktorów Fotografii Wo­
jewódzkich nomów Kultury i zorganizowanie 3-dniowego bloku imprez, spotkań 
i dyskusji w miejsce poprzedniego dwutygodniowego cyklu, który nie dawał 
możliwości obejrzenia wszystkich imprez osobom z głębi kraju. 

Komisja artystyczna IV Przeglądu Fotografii Wybrzeża przyznała następujące 
nagrody: 

I nagroda - Stanisław Lazar z Gdyni za dwa cykle „Przemiany pejzaży'' i 
,,Dymy", 

Il nagroda - Krzysztof Ogrodnicki z Gdańska za cykl „Dziura", 
III nagroda - Józef Galik z Białogardu za dwie prace pt. ,,Ocalić od zapo­

n1nienia". 
Poza tym jury przyznało trzy wyróżnienia - Pawłowi Kowalskiemu ze Szcze­

cina za cykl „w kamieniołomach", Kalentemu Stefanowiczowi za pracę„Wia­
traki VIII" i Andrzejowi Raczyńskiemu za pracę „Cztery portrety" oraz cztery 
nagrody specjalne i trzy dyplomy. 

W czasie trwania Dni Fotografii od 20 listopada do 4 grudnia odbyło się sze­
reg wystaw podsumowujących roczną działalność sekcji fotograficznych działa­
jących na terenie Trójmiasta. Na szczególną uwagę zasługuje praca Grupy Mło­
dych „Gen" z Gdańskiego Towarzystwa Fotograficznego. Grupa „Gen" prezen­
towała swój roczny dorobek na trzech wystawach w Gdańsku, Oliwie i Suchym 
Dębie. 

K.J. 

28 listopada zakończył się coroczny WOJEWODZKI PRZEGLĄD AMATORSKICH 
TEATROW DRAMATYCZNYCH. Organizatorzy imprezy zakwalifikowali do prze­
glądu pięć zespołów. Nagrodzono następujące: 

- Teatr „Jedynka" z Domu Harcerza w Gdańsku za wartości artystyczne spek­
taklu zrealizowanego według ,,Upadku" Camusa w reżyserii K. Babickiego, 

- Amatorski Zespół Dramatyczny działający przy Klubie „Ruch" w Kokosz­
kach za udany debiut. zespól zaprezentował sztukę G. Zapolskiej „Moralność pa­
ni Dulskiej". 

- zespół teatralny przy Liceum Ekonomicznym w Gdyni-Orłowie za jednorod­
ność stylistyczną plastyki aktorskiej osiągniętą w spektaklu ,,Księżniczka na 
ziarnku grochu" J. Brzechwy według Christiana Andersena w reżyserii E. Pie­
niążek, 

- Teatr Ulicy z Morskiego Domu Kultury w Gdańsku-Nowym Porcie za spo­
łeczne wartości przedstawienia „Kto ty jesteś" E. Brylla w reżyserii E. Szneidera . 

. Jury przyznało także nagrody indywidualne, które otrzymali: reżyser K. Babi­
cki i scenograf A. Basii1ski za interesujące rozwiązania inscenizacyjne, szczegól­
nie w planie przestrzennym i akustycznym, J. Sulikowski za reżyserię i animację 
wiejskiego zespołu w Kokoszkach, aktor I. Tomaszewski z „REQ 73" za wiodącą 
rolę w przedstawieniu „Regio" według opowiadania T. Różewicza „Smierć w sta­
rych dekoracjach" w reżyserii W. Affelt. 

E. A. 

28. XI. 1976 r. Koło Przyjaciół Dzieci w Gdańsku przekazało Wojewódzkiemu 
Ośrodkowi Kultury DYPLOM NAD.'\NIA MIANA HONOROWEGO ORGANIZATO­
RA I ZAŁOŻYCIELA KLUBU TOWARZYSTWA PRZYJACIOŁ DZIECI „NEP­
TUN". Klub ten jako organizator wolnego czasu zajmuje się przygotowaniem im­
prez, wycieczek, turniejów i innych form rozrywki dla dzieci. 

E. T. 

Zorganizowany przez Wojewódzki Ośrodek Kultury przy współpracy Wojewó­
dzkiej Rady związków zawodowych w Gdańsku VI PRZEGLĄD PL \STYKI AMA­
TORSKIE.J wo,icwództwa gdańskiego przebiegał w dwóch etapach - eliminacji 
środowiskowych i wojewódzkich. 

,Jury eliminacji wojewódzkich spośród przedstawionych pona<l 300 prac 82 auto­
rów dokonało podziału nagród i zaltwalifilrnwało 167 prac 74 autorów do wysta­
wy wojewódzkiej. Poza malarstwem prezentowana była grafika, rzeźba, intarsja 
i metaloplastyka. z uwagi na dużą ilość interesujących prac przyznano więcej 
nagród i wyróżnień niż przewidywał regulamin VI Przeglądu. Nagrody otrzy­
mali: Emil Białkowski z Gdańska - I nagroda, Wojciech Luliński z Pucka, Jad-
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wiga Szredel z Pucka i Zbigniew Wespa z Tczewa - równorzędne II nagrody, 
Kamilla Borejsza, Stefan Borkowski i Wiesława Karpowicz z Gdańska, Kazimiera 
Łakomiak z Sopotu oraz Bronisław Socha z Wejherowa - III nagrody. 
Wyróżnienia przyznano następującym amatorom: Witoldowi Bronikowskiemu, 

Apolonii Dzieruń, Zbigniewowi Formeli, Zbigniewowi Olobry, Zygmuntowi Mar­
ciniakowi, Bronisławowi Malcer, Janowi Stanbergowi i Eugeniuszowi Szambor­
skiemu - wszyscy z Gdańska, Leonowi Bieszke z Rumi, Annie Czołowskiej i Ka­
zimierzowi Prajsowi z Gdyni oraz Antoniemu Wawrzyniakowi z Jastarni. 

Wiesława Karpowicz - Gdańsk. 
Fot. Szymon Jacek Gregor 

Uroczyste otwarcie VI Wojewódzkiej Wystawy Plastyki Amatorsk1eJ w dmu 
9. XII. 1976 r. w Salonie Wystawowym Klubu MPiK w Gdańsku połączone było z 
sympozjum poświęconym tematowi „Współczesne koncepcje wychowania plasty­
cznego". Wystawa cieszyła się dużym zainteresowaniem i uznaniem publiczności. 
Zadecydowały o tym wysokie walory artystyczne wielu prac, oryginalność for­
my, bezpośredniość i szczerość wyrazu, świeżość i wrażliwość plastyczna. 

H. B. 

9 grudnia rozstrzygnięty został KONKURS NA PRACE TWÓRCOW LUDOWYCH. 
Zorganizowany przez Wojewódzki Ośrodek Kultury i „Artregion" w porozumie­
niu z Ministerstwem Kultury i Sztuki oraz ,,Cepelią" w Warszawie był ograniczo­
ny do kilku dyscyplin. Uczestniczyli w nim przede wszystkim rzeźbiarze z Ka­
szub i Kociewia, a także plecionkarze i tkaczki. Na konkurs wpłynęło około 300 
prac ponad 50 autorów. 

I nagrody otrzymali: w dziedzinie rzeźby - Izajasz Rzepa z Redy i .Jan Gieł­
doń z Czarnej Wody, w dziedzinie plecionkarstwa - Bolt•sław Hinc z Wdzydz Ki­
szewskich, w dziedzinie tkactwa - Bronisława Radtke z Żelistrzewa. 

Poza tym jury przyznało pierwsze nagrody Alojzemu Stawowemu z Bietowa 
za naczynia z drewna i Henrykowi Petke z Sierakowic za wyroby z rogu bydlę­
cego. 

II nagrody otrzymali: Józef Ciężki z Kościerzyny, Władysław Lica z Wdzydz 
Tucholskich i Edmund Zieliński z Gdyni - rzeźba, Aleksander Speiscr z Motarzy­
na - plecionkarstwo. 



III nagrody za rzcżbę zdobyli: Maksymilian Knut z Wdzydz Kiszewskich, \\'la­
clysław Szulc z Kościerzyny, Alfred Luhocl>i z Lęborka, Teodor Kałuski z Małe­
go Krówna i Rajmund Zieliński ze Zblewa . 

. Jury przyznało również 12 wyróżnień. 
Najciekawsze prace z konkursu zaprl'zcntowanc zostaną publiczności na wysta­

wie pokonkl!rsowl'j, która otwarta hędził' w styezniu 1!177 roku w Ratuszu Sta­
romil'jskim w Gda6sku. 

E. T. 

17 grudnia przybył do Gda,'lska LESZEK DLl'GOSZ - poda 
,,Piwnicy pod Baranami'' Z RE(ITAiaEM POEZ,Jl SPIEWANE.J. 

pios,·nkarz z 

E. T. 

W sali MiPs'."ezafskir,j Ratusza Starcmi('jskh•go odbył siP l!J grudnia 1!!76 r. o 
godz. 17.00 KONCERT MUZYKI POLSKIEJ. W programie znalazły się: muzy­
ka polska w Gdańsku w wieku XVII - kompozycje Marcina Gremboszewskiego, 
,Johanna Baltazara Erbcna i tańee polskiP z Tabulaturv Gdańskiej, utwory wspól- · 
czesnych kompozytorów gdai1skich - Wlaclyslawa Walentynowicza i Eugeniusza 
GlowskiPgo oraz piP?.ni FPiiksa Nowowil'jskil'go, Mieczysława Karłowicza i Ro­
mana Pólezyi1skicgo z W?,ihcrowa. 

E. T. 

\V k;; wiarni „Staromipjska" oclhyly się nasti;pująee imprczy organizowane przez 
Wojl'wóclzki Ośro·lck Kultury: 

1 pażclziprnii.:a wystąpi'a ze swoim rl'citalem IRENA K WL\TKOWSKA. 
25 naż,'ziPrnika o~ 1;•-'ali.my W ,JEDNO/\KT{)W('E SARO JANA PT. ,,.JEST T \M 

KTO?" TOMIRĘ KOWALIK I FLORIANA STANIEWSKIEGO - aktorów Teatru 
,, \\'ybrzPżc". 

2!) listopad,\ wys tą pil .JANUSZ MUNIAK ZE SWOIM KWARTETEM .JAZZO­
WYM. 

6 grudnia zaprezentował się ,JERZY MECIILINSXI W WIECZORZE POETYCKO­
Mt_:zycz~YM. 

M. D. 





GWP - Druk. - 615 - 1000 - N-4 
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